
„A gdy [Baranek] otworzył siódmą pieczęć…” „Aleście przystąpili do góry
Syon i do miasta Boga żywego, do Jeruzalemu Niebieskiego (…) Patrzcie,
abyście nie gardzili Tym, Który mówi (…): Jeszcze ja raz poruszę nie
tylko ziemią, ale i niebem (…) Przeto przyjmując Królestwo nie chwiejące
się, miejmy łaskę, przez którą służmy przyjemnie Bogu
z bojaźnią i uczciwością.” „… Chrystus przyszedłszy Najwyższy Kapłan
(…) Przez większy i doskonalszy przybytek, (…) Znalazłszy wieczne
odkupienie.” — Obj. 8:1; Żyd. 12:22,25,26,28; 9:11,12. 
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PAS CHA by ła ży dow skim świę tem ob cho dzo nym
ka żde go ro ku i wciąż jest przez Ży dów ob cho -

dzo na ja ko upa mięt nie nie ich nie zwy kłe go wy ba wie -
nia od dzie sią tej pla gi ze sła nej na Egipt, przej ścia, czy
też po mi nię cia ich pier wo rod nych i oszczę dze nia ich
od śmier ci. Oko licz no ści opi sa ne w 12 roz dzia le 2 Księ -
gi Mo jże szo wej, ta kie jak: za bi cie ba ran ka, pie cze nie
mię sa na ogniu oraz je dze nie go z gorz ki mi zio ła mi
i prza śni ka mi na sto ją co, w prze pa sa niu, w obu wiu
i z la ską w rę ku, w peł nej go to wo ści do opusz cze nia
Egip tu i uda nia się do Zie mi Obie ca nej – Ka na anu, są
bez wąt pie nia zna ne więk szo ści na szych czy tel ni ków.
Du żo istot niej sze jest zna cze nie tych rze czy, któ re by -
ły je dy nie ty pa mi na przyj ście Je zu sa ja ko „Ba ran ka
Bo że go, któ ry gła dzi grzech świa ta” oraz na Chry stu -
sa, na sze go Ba ran ka Wiel ka noc ne go, któ ry za nas zo -
stał ofia ro wa ny. Odrzwia i nad pro ża do mu wia ry są

kro pio ne krwią Ba ran ka, któ ra mó wi lep sze rze czy
i wy ba wia w wy ższym zna cze niu wszyst kich tych,
któ rzy znaj du ją się w tym do mu. My, ja ko piel grzy mi
i ob cy, nie czy ni my z Egip tu (świa ta) swe go do mu, ani
nie od po czy wa my w nim, ale z la ską w rę ku, wy bie -
ra my się w dro gę do Kró le stwa. Gorz kie zio ła przed -
sta wia ją gorz kie do świad cze nia i pró by ży cia, któ rych
po trze bu je my i któ re przy czy nia ją się do za ostrze nia
na sze go ape ty tu na prza śni ki, (praw dę i szcze rość
w ich czy sto ści, gdyż kwas to typ grze chu lub błę du),
na kar mie nie się na szym Ba ran kiem, któ ry po wie -
dział: „Je śli nie bę dzie cie je dli cia ła Sy na czło wie cze go,
i pi li krwi je go, nie ma cie ży wo ta w so bie” (Ja na 6:53)
Spo ży wa my na sze go Ba ran ka i ma my Chry stu sa ja ko
na szą na dzie ję zba wie nia. Wy ni ka z te go, że pod czas
tej no cy, trwa ją cej od za bi cia na sze go Ba ran ka już pra -
wie dwa ty sią ce lat, je dy ne praw dzi we do mo stwo,
pier wo rod ni, spo ży wa li oraz otrzy ma li swe wy ba wie -
nie o po ran ku.

Sko ro Je zus, ja ko an ty ty picz ny ba ra nek, umarł te go
sa me go dnia, któ re go za bi ja no ba ran ka, ja ko wy peł -
nie nie się tej czę ści ty pu, ja kże wła ści wym wy da je się,
by chrze ści ja nie upa mięt nia li dzień, w któ rym umarł
nasz Ba ra nek. Z pew no ścią dzień ten in te re su je nas
o wie le bar dziej niż „Izra ela we dług cia ła”, któ ry
uzna je je dy nie typ. A za tem, cho ciaż co dzien nie za -
cho wu je my świę to – przy swa ja jąc Chry stu sa i Je go
Sło wo Praw dy, czyż nie by ło by wiel ką przy jem no ścią
i pięk nym spo so bem ob cho dzić śmierć Pa na w jej
rocz ni cę? Ro zu mie my, że ży cze niem Pa na by ło, aby
ten dzień był ob cho dzo ny co rocz nie na Je go pa miąt -
kę oraz że w miej sce ob cho dzo ne go przez ży dów ty -
pu usta no wił On coś, co na zy wa my „Wie cze rzą Pań -
ską”, skła da ją cą się z chle ba i wi na – em ble ma tów
Je go cia ła i krwi, na szą wie cze rzę pas chal ną. Wszyst -
ko, co się z tym wią że, wy da je się wska zy wać, iż ta -
ki był Je go za miar. Za cho wy wał Pas chę co ro ku,
a przy ostat niej, tej no cy, któ rej zo stał zdra dzo ny,
po wie dział: „Żą da jąc żą da łem te go ba ran ka jeść
z wa mi, pier wej ni żbym cier piał” (Łuk. 22:15). Tym,
co ob cho dził Je zus, by ło za bi cie ba ran ka pas chal ne go,
a nie „świę to pas chal ne”, któ re po tem na stę po wa ło
i trwa ło sie dem dni. Ży dzi w tam tych cza sach ob -
cho dzi li jed no i dru gie, lecz głów nie to dru gie. Obec -
nie, już od dłu gie go cza su, nie ob cho dzą za bi cia ba -
ran ka pas chal ne go, lecz je dy nie świę to.

Je zus upa mięt nił ostat ni raz je dy nie za bi cie ba ran -
ka, a na stęp nie dał sa me go Sie bie ja ko praw dzi wą
ofia rę. Po usta no wie niu no wej wie cze rzy z chle bem
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Cza so pi smo wol ne od wpły wu ja kich kol wiek wy znań, par tii, or ga ni za -
cji i wie rzeń ludz kich, zwią za ne jest z Bo giem w ta kim stop niu, w ja kim
ro zu mie Je go Sło wo. Jest ono wy da wa ne:

• w obro nie Praw dy pa ru zyj nej, udzie lo nej przez Pa na za po śred -
nic twem „one go Słu gi”, ja ko pod sta wy wszel kie go dal sze go roz wo ju
Praw dy;

• w obro nie za rzą dzeń, sta tu tu i te sta men tu rów nież da nych przez
Pa na za po śred nic twem „one go Słu gi”;

• w ce lu przed sta wia nia oraz bro nie nia roz wi ja ją cej się Praw dy epi -
fa nicz no–ba zy lej skiej, bę dą cej po kar mem na cza sie dla lu du Pa na, zgod -
nie z Je go wo lą.

Wszel kie wpła ty na wy daw nic two pro si my do ko ny wać na ra chu nek
bie żą cy: Świec ki Ruch Mi syj ny „Epi fa nia”, Za rząd Głów ny, PKO BP
No wy Dwór Ma zo wiec ki Nr 18 1020 1026 0000 1802 0014 8916.

Te raź niej sza Praw da bę dzie rów nież wy sy ła na bez płat nie tym człon -
kom Ru chu, któ rzy o to po pro szą.

WIEC ZER ZA 

PAŃ SKA

„„Ba ra nek nasz wiel ka noc nyBa ra nek nasz wiel ka noc ny

zaza nas ofia ro wa ny jest, Chry stus.nas ofia ro wa ny jest, Chry stus.

AA tak ob chodź my świę totak ob chodź my świę to ..
11 Kor. 5; 7, 8Kor. 5; 7, 8
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i wi nem, za miast sta re go ty pu, ba ran ka z gorz ki mi zio -
ła mi, dał je swo im uczniom i rzekł: „To czyń cie na pa -
miąt kę mo ją” [nie ob chodź cie wię cej ty pu czy też cie -
nia, lecz uży waj cie tych no wych em ble ma tów, aby
upa mięt nić Mnie – an ty typ]. „Ile kroć jeść bę dzie cie
ten chleb i pić ten kie lich, śmierć Pań ską opo wia daj cie
[a nie ty picz ne go ba ran ka], ażby przy szedł” (1 Kor.
11:26). Obec nie jest usta na wia ne an ty ty picz ne Kró le -
stwo, a praw dzi wa ofia ra do peł nia się przez przej ście
i oszczę dze nie zwy cię skich pier wo rod nych i osta tecz -
ne wy ba wie nie ca łe go do mu wia ry. Za bi ja nia pas -
chal ne go ba ran ka re pre zen tu ją ce go śmierć Chry stu sa
nie mo żna upa mięt nić le piej niż w je go rocz ni cę, czter -
na ste go dnia pierw sze go mie sią ca, we dług ka len da rza
księ ży co we go, któ ry w tym ro ku roz po czy na się 28
mar ca o godz. 18.00. Sied mio dnio we świę to, pod czas
któ re go je dzo no prza śni ki, któ re na stę po wa ło po tem,
przed sta wia w ty pie usta wicz ne, do sko na łe i wiecz ne
świę to, któ re ma my po zło że niu za nas oku pu przez
Je zu sa oraz dzię ki je go zło że niu, bo wiem cy fra sie -
dem jest ty pem do sko na ło ści w Kró le stwie. 

Je ste śmy świa do mi te go, że nie któ rzy chrze ści ja -
nie ob cho dzą Wie cze rzę Pań ską w ka żdą nie dzie lę
i twier dzą, że ich zwy czaj jest opar ty na czę sto po -
wta rza ją cej się wzmian ce w Dzie jach Apo stol skich
o „ła ma niu chle ba”, któ re od by wa ło się „pierw sze go
dnia ty go dnia, kie dy ucznio wie gro ma dzi li się na ła -
ma nie chle ba” (Dz. Ap. 20:7). Naj wy raź niej prze ocza -
ją oni fakt, że ła ma nie chle ba mia ło czę sto miej sce
i nie po win no być ko ja rzo ne z Pa miąt ką śmier ci Pa -
na, gdyż w żad nym z tych przy pad ków nie ma
wzmian ki o wi nie, któ re sta no wi tak sa mo wa żny
ele ment na ka zu da ne go przez Pa na, jak chleb, ani też
żad ne z tych spo tkań pierw sze go dnia ty go dnia nie
jest na zy wa ne „Wie cze rzą Pań ską” lub w ża den in ny
spo sób, któ ry pro wa dził by nas do ta kie go wnio sku.

Ist nie je kil ka po wo dów, dla któ rych „dzień Pań -
ski” nie jest od po wied ni do ob cho dze nia Je go śmier -
ci, a głów nym jest to, że „dzień Pań ski”, czy li pierw -
szy dzień ty go dnia, zo stał wpro wa dzo ny i był wy ko -
rzy sty wa ny w ce lu upa mięt nie nia zmar twych wsta nia
Pa na, wy da rze nia w swej na tu rze zu peł nie prze ciw -
ne go do Je go ukrzy żo wa nia i śmier ci. Jed no mia ło
miej sce „wie czo rem” i by ło na zy wa ne „wie cze rzą”,
a dru gie by ło ob cho dzo ne za dnia. Jed no by ło no cą
pła czu i smut ku, dru gie po ran kiem ra do ści i cie sze nia
się sło wa mi: „Wstał Pan praw dzi wie”. Jed no by ło ty -
pem obec nej no cy cier pie nia – Wie ku Ewan ge lii, dru -
gie ty pem na sze go zgro ma dze nia się i po łą cze nia
w bla sku dnia Ty siąc le cia, po zmar twych wsta niu,
wcze snym ran kiem. Kie dy Je zus po wstał od umar -
łych, czę sto, je śli nie za wsze, uka zy wał się uczniom
pierw sze go dnia ty go dnia, a kil ka ra zy dał się po znać
po ła ma niu chle ba przy zwy kłych po sił kach. Czyż
nie by ło roz sąd nym, po tym jak Ko ściół zo stał zor ga -
ni zo wa ny, by je go człon ko wie wy bra li pierw szy
dzień ty go dnia ja ko szcze gól ny dzień na to, by spo -

ty kać się ze so bą na wza jem i z Nim oraz by z te go po -
wo du, że scho dzi li się z od le głych miejsc, jak rów nież
dla te go, że On naj pierw się ob ja wił w pierw szy dzień
ty go dnia, pla no wać wspól ny po si łek te go dnia? Lecz
za wsze był to dzień ra do ści, tak jak ten dru gi był no -
cą współ od czu wa nia i smut ku.

Wy da je się, że od po wied nie ob cho dze nie tej uro -
czy sto ści, tak sa mo jak od po wied nie do ko ny wa nie
chrztu, zo sta ło za gu bio ne pod czas pa no wa nia pa pie -
stwa. Uro czy stość ta nie wąt pli wie zo sta ło po rzu co -
na po to, by umo żli wić udzie la nie na ło żu śmier ci
„sa kra men tu” chro nią ce go umie ra ją cych od czyść ca
i pie kła, któ re błęd nie so bie wy obra ża no. Pro te stan ci
zwy kle nie zwra ca ją na ten te mat zbyt wiel kiej uwa -
gi i uży wa ją słów „ile kroć to czy nić bę dzie cie” ja ko
pod sta wy do jej ob cho dze nia w ka żdym do god nym
ter mi nie; nie do strze ga ją, że „to” od no si się do co -
rocz ne go ob cho dze nia Pas chy. Tak czę sto, jak bę dzie -
cie ob cho dzić to wy da rze nie, czyń cie to na Mo ją pa -
miąt kę (na sze go Pa na). Nie twier dzi my, że ob cho -
dze nie Pas chy w nie wła ści wym ter mi nie jest grze -
chem, lub że jej nie ob cho dze nie jest sa mo w so bie
grzesz ne, lecz twier dzi my, że po świę ce ni po win ni ją
ob cho dzić co ro ku.

PT ‘10, 2-3

O , W I  D Z Ę , c o  n a k r z y  ż u  t a m

O, WI DZĘ, co na krzy żu tam
Dla grzesz nych sta ło się.

Naj mil szy Bo ży Syn mój Pan
Swą krew prze lał za mnie.

Re fren:
Bo że na krzy żu tam stał się zba wie nia zdrój.

Tam pły nę ła świę ta krew za mnie też!
Je zus przez śmierć swą zgła dził już grzech mój.

Bądź chwa ła Bo gu, chwa ła Mu, cześć!
Z ty sięcz nych źró deł pły ną wciąż,

Od Bo ga ła ski nam.
Po nad to Je zus wła sną krwią,

Nam le czy du sze z ran.

Tą świę tą Pa na me go krwią,
Tu wszyst kie grze chy me,
Na wie ki już zgła dzo ne są,

Od ję te ser ce złe.

Pieśń nr 426



4 •  TERAŹNIEJSZA PRAWDA I ZWIASTUN CHRYSTUSOWEJ EPIFANII

WTRZECH ostat nich nu me rach (na proś bę do -
star cza my dar mo we eg zem pla rze) po da li śmy

dość do kład ne wy ja śnie nie te go wspa nia łe go pro -
roc twa, z wy jąt kiem ustę pu z Abak. 3:17-19, któ ry
roz wa ży my obec nie. 

Ci, któ rzy są za zna jo mie ni z pi sma mi br. Rus sel -
la, wie dzą o tym, że w szcze gól ny spo sób uży wał on
pew nych czę ści te go pro -
roc twa, np. umiesz czał
wer set z Abak. 2:1 na wy -
kre sie Pla nu Wie ków, a po -
cząw szy od 1895 r. aż
do swo jej śmier ci wy ko rzy -
sty wał go na okład ce Stra -
żni cy, jak rów nież od wo ły -
wał się do ró żnych frag -
men tów tej księ gi przy in -
nych oka zjach. Być mo że
nie któ rzy pa mię ta ją o tym,
że użył on Abak. 3:17,18
za pod sta wę ar ty ku łu
„Wiel kie pro roc two bli skie
wy peł nie nia”, któ ry uka zał
się w Stra żni cy 15 stycz nia
1914 r. (Prze dru ki Stra żni cy
R5383) i w Mie sięcz ni ku
Ba da czy Bi blii z 15 lip ca
1915 r. Od cza su opu bli ko -
wa nia te go ar ty ku łu upły -
nę ło już 95 lat, co nie wąt -
pli wie wzbu dza w umy -
słach my ślą ce go lu du
w Praw dzie py ta nie, czy
pro roc two to wy peł ni ło się, czy też nie? Gdy by kto -
kol wiek z tych, któ rzy obec nie przy koń cu Wie ku
zo sta li po bło go sła wie ni zro zu mie niem Praw dy
na cza sie ze Sło wa Bo że go po przez słu żbę br. Rus sel -
la, oświad czył, że nie jest za in te re so wa ny tą kwe stią,
ob ja wił by tym sa mym, że wie le mu jesz cze bra ku je.

Pierw szy roz dział pro roc twa Aba ku ka opi su je:
(1) ubo le wa nie Aba ku ka nad cię żki mi grze cha mi cie -
le sne go Izra ela, (2) ob ja wie nie przez Bo ga za mia ru
uży cia nie go dzi wych Ba bi loń czy ków w ce lu uka ra -
nia Izra eli tów, co do ko na ło się po przez znisz cze nie
Je ro zo li my i spu sto sze nie zie mi przez kró la Na bu -
cho do no zo ra i woj ska chal dej skie za pa no wa nia kró -
la Se de kia sza oraz (3) za kło po ta nie Aba ku ka z te go
po wo du. Roz dział dru gi opi su je, jak Aba kuk za jął

sta no wi sko na wie ży stra żni czej, gdzie Bóg na gra dza
go pro ro czym wi dze niem, w któ rym pod fi gu rą pię -
ciu wiel kich biad wy po wia da nych prze ciw ko bar -
dzo nie go dzi we mu czło wie ko wi zo sta je mu po ka -
za ne, że w słusz nym cza sie od pła ta, ogra bie nie itd.,
do się gną nie go dzi wych Chal dej czy ków. Aba kuk od -
po wia da na to pięk ną, peł ną czci mo dli twą, któ ra

w du żej mie rze skła da się
z roz wa ża nia oraz ogła sza -
nia po tę żnych dzieł Bo -
żych, szcze gól nie oka za -
nych w znisz cze niu Ba bi -
loń czy ków i wy ba wie niu
lu du Bo że go.

Wy ka za li śmy już
w trzech po przed nich nu -
me rach oma wia ją cych pro -
roc two Aba ku ka, że Aba -
kuk w Cza sie Koń ca bar -
dzo sto sow nie przed sta wia
bra ci: Mil le ra, Rus sel la oraz
in nych wier nych stra żni -
ków. Jed nak przy koń cu
Wie ku sto su je się ono
szcze gól ne do br. Rus sel la,
(a dru go rzęd nie do in nych
wier nych stra żni ków), któ -
ry ubo le wał nad cię żki mi
grze cha mi chrze ści jań stwa
i któ re mu Bóg ob ja wił
za po śred nic twem Swe go
Sło wa za miar oba le nia
chrze ści jań stwa w obec -

nym wiel kim Cza sie Uci sku, tak jak do wo dzi te go
Stra żni ca wy da wa na przez br. Rus sel la. Nie wąt pli -
wie za jął on sta no wi sko nie ja ko na wie ży stra żni czej
i na po cząt ku Żni wa zo stał po bło go sła wio ny przez
Bo ga wspa nia łym sym bo licz nym wi dze niem ob ja -
wia ją cym praw dy z Pi sma Świę te go o wiel kim Bo -
skim Pla nie Wie ków (R 5731, 5374), któ ry on sam
oraz in ni stra żni cy, ta cy jak bra cia Ed ga ro wie, wy ja -
śnia li za po mo cą wy kre sów (ta blic).

Otrzy ma nie te go zro zu mie nia Praw dy na cza sie
wy wo ła ło w bra cie Rus sel lu oraz in nych stra żni kach
re ak cję peł ną sza cun ku, wy ra ża ją cą się m.in. ogła sza -
niem tej praw dy oraz jej dal szych za ry sów i wy ja -
śnień, w mia rę jak by ły one ob ja wia ne pod czas Żni -
wa, szcze gól nie w od nie sie niu do chwa leb ne go wy -

PRO ROC TWO ABA KU KA

(Kon ty nu acja z nu me ru Zi ma 2009)
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peł nie nia się wiel kie go Bo skie go Pla nu Wie ków (P 2,
s. 15), znisz cze nia kró le stwa sza ta na, usta no wie nia
Kró le stwa Bo że go, uka ra nia nie go dzi wych, osta tecz -
ne go wy ba wie nia spra wie dli wych. Wy ka za li śmy już,
że ogła sza nie tej praw dy łącz nie z za ry sa mi chro no -
lo gicz ny mi za czę ło się przy koń cu Wie ku, na wio snę
1877 r. („w po środ ku lat” – do kład nie
w po ło wie dro gi po mię dzy je sie nią
1799 r. a je sie nią 1954 r.), wraz
z roz po czę ciem przez br. Rus sel la
„ener gicz nej kam pa nii na rzecz
Praw dy” (Z 3822, par. 8). 

Wy ka za li śmy ta kże po przed -
nio, że w cza sie, gdy Aba kuk pi sał
to pro roc two, znisz cze nie Je ro zo li -
my i spu sto sze nie zie mi przez
Chal dej czy ków by ło bli skie,
a znisz cze nie Ba bi lo nu i wy zwo le -
nie lu du Bo że go z ich rąk mia ło na -
stą pić do pie ro po dłu gim cza sie.
Bóg wie dział, że zwło ka aż do cza -
su osta tecz ne go wy peł nie nia się te -
go wi dze nia bę dzie wiel kim do -
świad cze niem dla Je go lu du, wy -
wo łu ją cym licz ne za kło po ta nia
oraz roz cza ro wa nia. Dla te go w Swej
ła ska wo ści udzie lił On Aba ku ko wi, a po przez nie go
in nym, szcze gól ne go na po mnie nia (Abak. 2:3), za -
chę ca ją ce go do te go, by cze kać na je go wy peł nie nie
oraz stwier dza ją ce go, że po mi mo po zor nej po wol no -
ści, nie wąt pli wie wy peł ni się ono w słusz nym cza sie.

Po dob nie przy koń cu Wie ku Ewan ge lii, trze ba
dłu go cze kać, aż do ko na się znisz cze nie kró le stwa
sza ta na i wy zwo le nie lu du Bo że go, a Kró le stwo Bo -
że zo sta nie osta tecz nie usta no wio ne na zie mi
pod wła dzą Chry stu sa. Ten dłu gi od stęp cza so wy
oka zu je się być bar dzo trud nym okre sem, zwłasz -
cza dla oświe co ne go lu du Bo że go, z po wo du licz -
nych opóź nień pro wa dzą cych do za kło po ta nia i roz -
cza ro wań zwią za nych z po zor nym zwle ka niem i po -
wol no ścią wy peł nie nia się ró żnych za ry sów an ty ty -
picz ne go wi dze nia. Cho ciaż tak na praw dę, bio rąc
pod uwa gę Plan Wie ków usta lo ny przez Bo ga, nie
ma żad nej zwło ki co do cza su prze wi dzia ne go przez
Pa na na wy peł nie nie się tych za ry sów. Po przez ta kie
do świad cze nia w Żni wie Wie ku Ewan ge lii Bóg
w szcze gól ny spo sób pod da wał pró bie Swój lud
oświe co ny co do Je go wiel kie go Pla nu Wie ków.
Za po śred nic twem br. Rus sel la oraz in nych wier nych
stra żni ków, któ rzy uży wa li Aba ku ka 2:3 i po dob -
nych wer se tów, Bóg udzie lił Swe mu lu do wi szcze -
gól ne go na po mnie nia, że cho ciaż wy peł nie nie ró -
żnych czę ści Je go Pla nu zda je się opóź niać, to jed nak
lud Bo ży po wi nien cze kać na wła ści wy u Bo ga czas
na ich wy peł nie nie i nie po wi nien tra cić po kła da nej
w nich uf no ści, al bo wiem one z pew no ścią się wy peł -
nią, a osta tecz nie nie bę dzie żad nej zwło ki cza so wej,

któ ra nie by ła by dla naj wy ższe go do bra wszyst kich
za in te re so wa nych.

W pró bie tej, po mi mo te go szcze gól ne go na po -
mnie nia, wie lu człon ków lu du Praw dy nie za cho -
wa ło praw dy o Bo skim Pla nie Wie ków, osła bli
po dro dze i po rzu ci li Praw dę na cza sie. Nie któ rzy po -

now nie zwró ci li się ku ko ścio ło wi no -
mi nal ne mu lub ku nędz nym ży -
wio łom te go świa ta, a jesz cze in ni
po pa dli w prze ró żne błę dy i spe -
ku la cje. Do szło do od rzu ce nia chro -
no lo gii bi blij nej po da nej przez br.
Rus sel la, z po wo du po zor ne go
opóź nia nia się pew nych za ry sów
sym bo licz ne go wi dze nia w 1914 r. 

PRZE CIW NI CY 
PLA NU WIE KÓW

Nie któ rzy nie ro zu mie ją Bo -
skich za mia rów od no szą cych się
do dłu gie go okre su cza su, ja ki
upły nął od 1914 ro ku, a ich sprze -
ciw wy ni ka z prze ja wia nej przez
nich nie chę ci do cze ka nia na Bo ga
i wła ści wy u Nie go czas na wy peł -
nie nie się pew nych za ry sów an ty -

ty picz ne go wi dze nia. Cho ciaż w pew -
nych wy peł nie niach by ły i są po zor ne zwło ki prze -
cią ga ją ce się przez dłu gi czas po za 1914 rok, wie rzy -
my moc no, że w słusz nym cza sie wiel ki Bo ski Plan
Wie ków, tak jak go przed sta wił „on słu ga” (Mat.
24:45-47), wy peł ni się zgod nie z wy tycz ny mi, o któ -
rych on świad czył. 

W dal szej czę ści na szych roz wa żań wy ka że my, że
w Cza sie Uci sku, czy li w okre sie Epi fa nii, wy peł nia -
ją się in ne za mia ry Bo ga (R 5456, par. 2, 3; E 4, roz. I).

W paź dzier ni ku 1916 ro ku br. Rus sell pi sał, że
już od po nad 40 lat gło si, iż Cza sy Po gan chro no lo -
gicz nie koń czą się je sie nią 1914 r. (P 2, Przed mo wa,
str. VI, VII). Fakt, że woj na świa to wa (fa za I), pierw -
sza część wiel kie go Cza su Uci sku (Jo ela 3:9-14; 1 Król.
9:11,12; Dan. 12:1; Mat. 24:20,21; 1 Tes. 5:1-3; Obj.
14:19,20), wy bu chła w je sie ni te go sa me go ro ku, jest
na praw dę zna mien ny, bo przez to Bóg nie ja ko po ło -
żył pie częć uzna nia na chro no lo gię br. Rus sel la, po -
twier dza jąc ją ja ko praw dzi wą chro no lo gię bi blij ną.
Jej prze ciw ni cy nie mo gą oba lić te go oczy wi ste go
do wo du na to, że br. Rus sell zo stał uzna ny przez Bo -
ga za na uczy cie la Praw dy. Roz po czę ła się wte dy woj -
na świa to wa (fa za I), któ ra za po cząt ko wa ła wiel ki
Czas Uci sku, ja kie go ni gdy wcze śniej nie by ło na zie -
mi, a od 1914 r. nie ma praw dzi we go po ko ju! 

Nie któ rzy, ta cy jak re dak to rzy He ral da wy da wa -
ne go przez Pa sto ral ny In sty tut Bi blij ny, w nu me rze
z 15 kwiet nia 1921 r. (E 7, str. 347, 348), a od tam te go
cza su ta kże in ne oso by, al bo ja ko zrze sze nia, al bo
po szcze gól ne jed nost ki twier dzą, że nie któ re ocze ki -
wa nia br. Rus sel la oraz in nych, do ty czą ce wy da rzeń,

Gdyż widzenie
dotyczy oznaczonego

czasu
i wypełni się
niezawodnie.

Jeżeli się odwleka,
wyczekuj go,

gdyż na pewno się
spełni,

nie opóźni się.
Abak. 2:3
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któ re mia ły na stą pić w 1914 r., nie zi ści ły się i dla te -
go je go chro no lo gia jest błęd na. Oso by te za zwy czaj
wska zu ją na ocze ki wa nia br. Rus sel la przed sta wia ne
w je go pierw szych pi smach, jak np. że ko niec Wiel -
kie go Uci sku na stą pi w je sie ni 1914 r., że zu peł ne
usta no wie nie Kró le stwa na zie mi zo sta nie do ko na ne
w je sie ni 1914 r., że wy ba wie nie Ko ścio ła bę dzie mia -
ło miej sce w je sie ni 1914 r., itd. Jed na kże to, że ta kie
ocze ki wa nia nie speł ni ły się w tam tym cza sie, nie
zmie nia fak tu, że Cza sy Po gan się wów czas skoń -
czy ły, na co do wo dem jest wy buch woj ny świa to wej
(fa za I). Nie wy ma ga to żad nej zmia ny w chro no lo -
gii przed sta wio nej przez br. Rus sel la, a ra czej, jak
już wcze śniej stwier dzi li śmy, roz po czę cie woj ny kła -
dzie na niej pie częć uzna nia, po twier dza jąc ją ja ko
praw dzi wą chro no lo gię bi blij ną.

Ci, któ rzy chęt nie pod kre śla ją to, co na zy wa ją
nie speł nie niem ocze ki wań br. Rus sel la co do 1914 ro -
ku, al bo prze ocza ją, al bo dla wy go dy igno ru ją fakt, że
w 1904 ro ku (R 3389, 3405, 3415), dzie sięć lat
przed 1914 ro kiem, br. Rus sell stwier dził, że w wy ni -
ku dal szych ba dań do szedł do wnio sku, że ucisk roz -
pocz nie się, a nie za koń czy w je sie ni 1914 r. Wy ka zał
ta kże z Pi sma Świę te go (1 Król. 19:11; Roz sze rzo ne
Ko men ta rze; R 3414), że ucisk za cznie się od woj ny
świa to wej, po któ rej na stą pi re wo lu cja świa to wa,
a po tem anar chia świa to wa. Z tych i licz nych in nych
wy ra żeń br. Rus sel la jest wi docz ne, że nie spo dzie wał
on wię cej, aby Wiel ki Ucisk za koń czył się wraz z koń -
cem Cza sów Po gan w je sie ni 1914 r. Po nad to, po 1904
ro ku br. Rus sell już wię cej nie spo dzie wał się peł ne -
go usta no wie nia Kró le stwa na zie mi w je sie ni 1914 r.

Co wię cej, na le ży po wie dzieć, że choć przed 1912
ro kiem br. Rus sell spo dzie wał się wy ba wie nia Ko -
ścio ła w je sie ni 1914 r., to jed nak w 1912 r. za czął
mieć wąt pli wo ści co do te go, czy tak się sta nie. Mil -
cze nie w tej spra wie prze rwał do pie ro pod ko niec
1913 r., gdy swo je wąt pli wo ści w tej kwe stii wy ra ził
dru kiem (R 5329). W Stra żni cy z l ma ja 1914 r. wy po -
wie dział się wy raź niej, stwier dza jąc wów czas w spra -
wie per spek ty wy uwiel bie nia Ko ścio ła te go sa me go
ro ku, że „nie za no si się na to. Wi dzi my bo wiem wer -
se ty Pi sma Świę te go, któ re się jesz cze nie wy peł ni ły,
co do któ rych je ste śmy prze ko na ni, że nie ma mo żli -
wo ści, by wy peł ni ły się przed koń cem te go ro ku” (R
5449). Póź niej sze pi sma br. Rus sel la wy ka zu ją, że nie
póź niej niż w ma ju 1914 r. nie spo dzie wał się on już
wy ba wie nia Ko ścio ła w je sie ni te go sa me go ro ku.

Trzeź wo roz wa ża jąc sy tu ację, za uwa żył on, że
wy peł nia nie się wy da rzeń po da nych w pro ro czym
pro gra mie po stę pu je zbyt wol no, aby mo żna by ło
ocze ki wać wy peł nie nia się wszyst kich tych rze czy,
któ rych spo dzie wał się po przed nio w tym cza sie.
Sto sow nie więc do te go, bar dzo mą drze ostrze gał
bra ci. Nie któ rzy jed nak nie po słu cha li je go ostrze że -
nia, w pew nych przy pad kach za rzu ca li mu na wet, że

tra ci wia rę. Gdy woj na świa to wa (fa za I) na stą pi ła
póź niej w 1914 r., do kład nie w mo men cie za koń cze -
nia się Cza sów Po gan (P 2, Do da tek, str. 399, 400),
wie lu nie mia ło wąt pli wo ści, że nie ba wem na stą pi
wy ba wie nie Ko ścio ła, usta no wie nie Kró le stwa i roz -
po czę cie się prze po wie dzia ne go bło go sła wie nia
wszyst kich na ro dów zie mi. Jed na kże te i in ne za ry -
sy an ty ty picz ne go wi dze nia opóź nia ły się, a bra cia
by li przez to mniej lub wię cej do świad cza ni pod ką -
tem roz cza ro wa nia i znie chę ce nia. Ci, któ rzy zi gno -
ro wa li mą dre ostrze że nie i przy kład br. Rus sel la, mie -
li o wie le wię cej trud no ści niż ci, któ rzy wzię li je
pod uwa gę.

ZA CHĘ TA ABA KU KA NA CZA SIE
Bóg na po mi nał Aba ku ka, że gdy by na wet wy -

peł nie nie się wi dze nia od wle ka ło się, on jed nak po -
wi nien ocze ki wać go, gdyż mia ło ono nie wąt pli wie
na stą pić (Abak. 2:3). Praw do po dob nym jest, że ta -
kie na po mnie nie moc no po bu dzi ło go do oka za nia
wspa nia łej re zy gna cji, uf no ści i po bo żno ści opi sa -
nych w Abak. 3:17,18. Nie ule ga wąt pli wo ści, że by -
ło to ta kże nie zwy kle po moc ne dla in nych ży ją cych
w owym cza sie. Dzię ki te mu mo że my do głęb nie zro -
zu mieć zwy cię stwo wia ry od nie sio ne przez Aba ku -
ka ja ko jed ne go ze Sta ro żyt nych God nych. Na uczył
się on bez gra nicz nie ufać Bo gu tam, gdzie nie mógł
Go od na leźć, i to wśród naj bar dziej nie sprzy ja ją cych
wa run ków.

Po dob nie, na po mnie nie udzie lo ne przez Bo ga
br. Rus sel lo wi oraz in nym wier nym stra żni kom,
w opar ciu o Abak. 2:3, że gdy by na wet wy peł nie nie
się ró żnych za ry sów wiel kie go Bo skie go Pla nu Wie -
ków zda wa ło się opóź niać, oni jed nak po win ni
na nie cze kać, gdyż mia ło ono nie wąt pli wie na dejść,
bar dzo po bu dzi ło ich sa mych, a po przez nich in -
nych, do re zy gna cji, uf no ści i po bo żno ści, szcze gól -
nie gdy w 1914 r. oraz w póź niej szym cza sie za czę li
do strze gać, że wy peł nie nie się ró żnych za ry sów an -
ty ty picz ne go wi dze nia bę dzie się od wle kać dłu żej,
ani że li się po cząt ko wo spo dzie wa li. Pi sma, sło wa
i przy kład br. Rus sel la w tej kwe stii, szcze gól nie
w 1913 r., 1914 r. i krót ko po tem, nie wąt pli wie by ły
i na dal są nie zwy kle po moc ne dla wie lu in nych dzie -
ci Bo żych, po ma ga jąc im w za cho wa niu wia ry
w osta tecz ne wy peł nie nie się wszyst kich ce lów Bo ga
przy koń cu Wie ku zgod nie z wy tycz ny mi przed sta -
wio ny mi przez br. Rus sel la, na wet gdy by wy peł nie -
nie to zda wa ło się od wle kać. 

Wśród tych pism, znaj du je się ar ty kuł ze Stra -
żni cy z 15 stycz nia 1914 r. (R 5383) i z Mie sięcz ni ka
Ba da czy Bi blii z lip ca 1915 r., gdzie uka zał się on
w for mie roz pra wy za ty tu ło wa nej: „Wiel kie pro roc -
two bli skie wy peł nie nia”. Na wia sem mó wiąc, ar ty kuł
ten jest dal szym do wo dem na to, że br. Rus sell jest
przed sta wio ny w Aba ku ku, bo wiem użył on w nim
do kład nie tych sa mych słów, któ re są za pi sa ne
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w Abak 3:17,18. Ar ty kuł ten uka zał się w sto sow nym
mo men cie, dzię ki cze mu mógł sta no wić praw dzi wą
po moc dla oświe co ne go lu du Bo że go w je go do -
świad cze niach roz cza ro wa nia i znie chę ce nia wy ni ka -
ją cych z po wo du po zor nych opóź nień w wy peł nia -
niu się pew nych za ry sów an ty ty picz ne go wi dze nia
przy koń cu Cza sów Po gan je sie nią 1914 r. oraz
w póź niej szym okre sie.

W sa mych dwóch sło wach ty tu łu te go ar ty ku łu,
mia no wi cie „bli skie wy peł nie nia”, br. Rus sell dał nam
klucz, czy też wska zów kę, jak ro zu mieć czas szcze gól -
ne go za sto so wa nia te go pro roc twa. Po ka zał on, że
w mo men cie pu bli ka cji te go ar ty ku łu, na po cząt ku
1914 r., pro roc two to jesz cze się nie wy peł ni ło, ale że
wkrót ce za cznie się wy peł niać. Ci, któ rzy ży ją w okre -
sie Epi fa nii, po cząw szy od je sie ni 1914 r., są świad ka -
mi je go wy peł nia nia się. Zro zu mie li śmy, że wów czas
peł na licz ba człon ków Ob lu bie ni cy zo sta ła skom ple -
to wa na, ostat nia oso ba zo sta ła spło dzo na z Du cha,
cho ciaż pro ces gro ma dze nia do spi chle rza za koń czył
się do pie ro w 1950 r., a Ko ściół pier wo rod nych nie zo -
stał zgro ma dzo ny w nie bie aż do 1979 r. 

W pew nych kwe stiach oraz w związ ku z pew ny -
mi in ny mi kla sa mi w Bo skim Pla nie, owoc ność, któ -
rej się spo dzie wał br. Rus sell oraz in ni wier ni stra żni -
cy, ma ją ca na dejść je sie nią 1914 r. al bo krót ko po -
tem, jesz cze nie na de szła. Jed nak wśród tych nie -
przy chyl nych i bez pro duk tyw nych do świad czeń, ci,
któ rzy są wła ści wie po in stru owa ni oraz roz wi nię ci,
nie trwo żą się ani się nie znie chę ca ją, lecz na dal ra -
du ją się w Pa nu wie dząc, że owoc ność ta oka że się
w cza sie wła ści wym u Bo ga.

Na po cząt ku ar ty ku łu po da ne go w R 5383 br.
Rus sell po ka zu je, że z uwa gi na to, iż sło wa te wy stę -
pu ją w roz dzia le, któ ry jest „wy so ce sym bo licz ny”,
„wy da je się cał kiem roz sąd nym, iż sło wa pro roc twa
Abak. 3:17,18, ta kie jak: win ni ce, oli wa, itd., po win ny
być in ter pre to wa ne zgod nie z kon tek stem, w ja kim
wy stę pu ją, i że po win ni śmy uwa żać, iż po przez nie
pro rok wy ra ża pew ne głę bo kie praw dy. Bi blia
w znacz nej mie rze po słu gu je się ję zy kiem prze no -
śnym”. Cho ciaż br. Rus sell po dał pew ne my śli do ty -
czą ce rze czy wy mie nio nych w w. 17, to jed nak nie
po dał on peł ne go wy ja śnie nia. Nie po win no to nas
dzi wić, ani nie po win ni śmy ob wi niać za to br. Rus sel -
la, po nie waż wy peł nie nie się te go pro roc twa na le ża -
ło do przy szło ści, a tak jak on sam na uczał w związ -
ku z in ną kwe stią (Ksią żka Py tań, str. 690): „ka żdy za -
rys an ty ty pu i pro roc twa na le żą cy do przy szło ści jest
mniej lub wię cej nie pew ny, aż do mo men tu kie dy się
wy peł ni. In ny mi sło wy, Bóg nie po dał pro roctw i ty -
pów z wy prze dze niem, po to, by śmy na ich pod sta -
wie snu li spe ku la cje, lecz po to, by śmy mo gli je po -
znać, kie dy sta ną się praw dą na cza sie”. Dzie je się tak
zwłasz cza wte dy, gdy wią żą się z ni mi pró by cha rak -
te ru, przez któ re lud Bo ży mu si przejść (E 3, s. 68; E 4,
s. 157-159).

W nu me rze let nim bę dzie my kon ty nu ować ana -
li zę „drze wa fi go we go”. Ma my na dzie ję, że do tych -
cza so wa ana li za pro roc twa Aba ku ka by ła bło go sła -
wień stwem dla wszyst kich ba da czy Bi blii.

BS ‘10,4-7.

WY KŁAD

BRA TA JOHN SO NA 
WY GŁOS ZO NY

W MON CE AU -SUR -SAM BRE

W BEL GII

8 SIERP NIA 1933 r.

DRU GIE ZE BRA NIE

(3 Rozdz. Księgi RU TY)

O KRES ob ję ty dru gim roz dzia łem to la ta od 1881
r. do 1916 r., pod czas gdy trze ci roz dział obej mu -

je sześć mie się cy – od grud nia 1918 r. do czerw ca
1919 r. Aby ście mo gli bez prze szkód zro zu mieć wer -
se ty od 1 do 5, wy ja śnię, ja ka by ła sy tu acja w To wa -
rzy stwie w 1918 ro ku. Zwo len ni cy To wa rzy stwa
twier dzi li, że wy so kie po wo ła nie zo sta ło za mknię te
pod czas Świę ta Przej ścia w 1918 ro ku. Jest pew ne, że
zo sta ło ono za mknię te trzy i pół ro ku wcze śniej, ale
fakt ten nie był wte dy zna ny – cho ciaż przez dwa la -
ta brat Rus sell trzy mał się my śli, że wy so kie po wo ła -

nie zo sta nie za mknię te w paź dzier ni ku 1914 ro ku.
Do pie ro we wrze śniu 1916 ro ku je go po gląd na ten
te mat się zmie nił. Lecz w 1918 ro ku wo dzo wie To wa -
rzy stwa mie li trud no ści zwią za ne z Praw dą. Rząd
za bro nił im roz pro wa dza nia to mu VII i za ka zał wy -
da wa nia cza so pi sma o ty tu le „Wia do mo ści Kró le -
stwa”. Rząd wstrzy mał ta kże ich me to dy pu blicz ne -
go da wa nia świa dec twa. Spo łe czeń stwo rów nież by -
ło prze ciw ko To wa rzy stwu, po nie waż To wa rzy stwo
by ło prze ciw ne woj nie. Dla te go z po wo du nie sprzy -
ja ją cych na ci sków nie mo gło wy ko ny wać pra cy pu -
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blicz nej tak jak wcze śniej i te do świad cze nia tra pi ły
nie któ rych je go człon ków, szcze gól nie Mło do cia nych
God nych. Za sta na wia li się oni nad tym, dla cze go nie
ma ją przy wi le jów słu żby. Pod czas gdy zły słu ga był
wów czas, w 1918 r., w wię zie niu, gdyż zo stał ska za -
ny na 20 lat po zba wie nia wol no ści, do brzy Le wi ci
by li wciąż za ję ci pra cą. Tu taj do brzy Le wi ci są an ty -
ty pem No emi. To, co No emi mó wi w tych czte rech
wer se tach, jest ty pem te go, co oni wy ra zi li w tym ar -
ty ku le w Stra żni cy (Z’18, 355-357). Po da li oni, że nie
ma już spła dza nia z Du cha oraz że nie mo gą już zbie -
rać człon ków Ma lucz kie go Stad ka w ra mach po kło -
sia, jed nak wciąż ist nie ją spo sob no ści słu żby, lecz
szcze gól nie w sto sun ku do świa ta oraz w ce lu zdo by -
cia człon ków Wiel kiej Kom pa nii znaj du ją cych się
w Ba bi lo nie i Mło do cia nych God nych znaj du ją cych
się w Ba bi lo nie i w świe cie. Ar ty kuł ten zo stał na pi -
sa ny ja ko po moc dla po świę co nych bra ci w To wa rzy -
stwie. „Cór ko mo ja, aza żem ci nie po win na szu kać
od pocz nie nia, że byś się do brze mia ła?”. A mia no wi -
cie: „Wy, Mło do cia ni God ni, czy nie mo gli by ście zna -
leźć po ko ju ser ca i umy słu w tych spo sob no ściach, ja -
kie wam da ję, aby wam się do brze po wo dzi ło?”. Ar -
ty kuł ten mó wił ta kże: „Nasz Pan Je zus, któ ry jest
wa szym naj star szym bra tem, pra cu je obec nie
nad Wiel ką Kom pa nią, któ ra znaj du je się w trud -
nych do świad cze niach”.

Oto an ty typ Księ gi Ru ty 3 roz dzia łu, wer se ty
1 i 2: „A te raz azaż Bo oz nie jest po wi no wa tym na -
szym, z któ re go słu żeb ni ca mi tyś by ła? Oto on bę -
dzie wiał jęcz mień na bo je wi sku [kle pi sku] tej no cy.
Prze toż umyw szy się, na maż się olej ka mi; we źmij
też sza ty two je na się, a idź na bo je wi sko [kle pi sko]”.
Pa mię taj my, że po wie dzie li śmy, że jęcz mień przed -
sta wia bra ci z Wiel kiej Kom pa nii. Od wie wa nie jęcz -
mie nia ozna cza od dzie la nie zia ren jęcz mie nia
od plew, któ re ula tu ją z wia trem. Przed sta wia to od -
dzie la nie Wiel kiej Kom pa nii od świa to wo ści i sa mo -
lub stwa. Na kle pi sku Pan od wie wał człon ków Wiel -
kiej Kom pa nii po śród trud nych do świad czeń. Jest to
an ty typ te go, co jest po wie dzia ne w 2 wer se cie. No -
emi mó wią ca Ru cie, aby się umy ła, jest w wy żej wy -
mie nio nym ar ty ku le ty pem Wiel kiej Kom pa nii na -
po mi na ją cej Mło do cia nych God nych, aby odłą cza li
się od świa to wo ści i nie czy sto ści cie le snych oraz
od świa ta. No emi mó wią ca Ru cie, aby się na ma ści -
ła, jest w tym ar ty ku le ty pem Wiel kiej Kom pa nii na -
po mi na ją cej Mło do cia nych God nych, aby na by wa -
li łask du cha. No emi mó wią ca Ru cie, „by na ło ży ła
sza ty swo je na się”, jest ty pem w tym ar ty ku le
i w dys ku sji, ja ka póź niej po wsta ła, Wiel kiej Kom pa -
nii na po mi na ją cej Mło do cia nych God nych, aby
przy ozda bia li się za le ta mi umy słu. „A idź na bo je wi -
sko [kle pi sko]” ozna cza: po mi mo wszyst kich do -
świad czeń i trud no ści, ja kie spa dły na Wiel ką Kom -
pa nię, sta raj cie się po zy skać nie któ rych z nich! To

wła śnie to by ło tre ścią te go ar ty ku łu – za chę ta, by
sta rać się po zy skać pew nych człon ków, choć znaj do -
wa li się oni wśród prób i cier pień.

Cze go ty pem jest je dze nie i pi cie przez Bo oza?
Od po wia dam, moi dro dzy bra cia, że kie dy je my i pi -
je my Praw dę, Pan bie rze udział z na mi w kar mie niu
się Praw dą (Obj. 3:20): „Oto sto ję u drzwi i ko ła czę;
je śli by kto usły szał głos mój i otwo rzył drzwi, wnij -
dę do nie go i bę dę z nim wie cze rzał, a on ze mną”.
Po ka zu je nam to, że je śli bie rze my udział w przy -
swa ja niu so bie Praw dy, Je zus ta kże bie rze w tym
udział. Lecz co ozna cza ją sło wa: „ażby się najadł
i na pił” (w. 3)? Wiel ka Kom pa nia wie dzia ła, że je śli
są człon ko wie Wiel kiej Kom pa nii do po zy ska nia,
Pan dał by im Praw dę tak, by wie dzie li, że mo gą ich
po zy skać, a wie dzie li z wcze śniej szych do świad -
czeń, że Pan za wsze po da je Praw dę wte dy, kie dy
sta je się ona Praw dą na cza sie. Lecz dla cze go Ru ta
mu sia ła cze kać, aż Bo oz skoń czy jeść i pić? Od po wie -
dzią wy da je się być to, że Wiel ka Kom pa nia jest wy -
ższą kla są niż Mło do cia ni God ni, i wie dzia ła ona, że
Pan da jej Praw dę do ty czą cą Wiel kiej Kom pa nii, za -
nim uży je Mło do cia nych God nych w tej słu żbie.
W związ ku z tym, za rys ten jest zo bra zo wa ny w fak -
cie, że Ru ta nie mo że po ka zać się Bo ozo wi, za nim
nie skoń czy on jeść i pić. Mło do cia ni God ni mu sie li
po cze kać, aż Pan skoń czy jeść i pić, za nim za da dzą
mu py ta nia. No emi na le ga ją ca na nią, by „upa trzy -
ła miej sce, na któ rym się ukła dzie”, jest tu taj ty pem
na człon ków Wiel kiej Kom pa nii po ka zu ją cych Mło -
do cia nym God nym, że mu szą za uwa żyć czas, kie dy
Pan za koń czy, bo do pie ro wte dy po da On Praw dę
na te mat po zy ski wa nia człon ków Wiel kiej Kom pa -
nii. Wie dzie li oni, że mo gą przed sta wić swo ją spra -
wę Pa nu do pie ro wte dy, kie dy za koń czy On po da -
wa nie Wiel kiej Kom pa nii Praw dy na te mat Mło do -
cia nych God nych. „A przy szedł szy od kry jesz
płaszcz z nóg je go”. Na Wscho dzie, we dług zwy -
cza jów tam pa nu ją cych, by ło rze czą sto sow ną zdję -
cie płasz cza okry wa ją ce go oso bę śpią cą. Ozna cza to
sta wie nie się do dys po zy cji tej oso by i pra gnie nie, by
wła dza zo bra zo wa na przez ten płaszcz zo sta ła nam
prze ka za na przez tę oso bę. Płaszcz przed sta wia wła -
dzę urzę do wą. A więc Ru ta kła dą ca się u stóp Bo oza
jest ty pem Mło do cia nych God nych sta wia ją cych się
do dys po zy cji Pa na we wszyst kim, co on ze chce
uczy nić. Czy niąc to, Ru ta jest ty pem Mło do cia nych
God nych mó wią cych Pa nu, że są do je go dys po zy -
cji. No emi mó wią ca Ru cie, że Bo oz po wie jej, co ro -
bić, jest ty pem Wiel kiej Kom pa nii za pew nia ją cej
Mło do cia nych God nych, że Pan po in for mu je ich
o wszyst kim, co ma ją czy nić. Ru ta zro bi ła wszyst ko,
co ka za ła jej No emi, co ob ra zu je, że Mło do cia ni God -
ni słu cha li po le ceń Wiel kiej Kom pa nii.

„A gdy się najadł Bo oz i na pił, i roz we se li ło się
ser ce je go, po szedł, a układł się przy sto sie ziar na” –
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Pa mię taj my, że je dze nie i pi cie przez Bo oza przed -
sta wia Pa na da ją ce go praw dę Wiel kiej Kom pa nii
i bio rą ce go z nią udział w je dze niu i pi ciu. W tym
cza sie Stra żni ca by ła je dy ną pu bli ka cją dla lu du
Praw dy, a au to rzy Stra żni cy są dzi li, że Praw da na te -
mat Wiel kiej Kom pa nii przyj dzie za po śred nic twem
Stra żni cy. Lecz krót ko po tem Pan mu siał od rzu cić
Stra żni cę ja ko usta Ma lucz kie go Stad ka i po wo łać in -
ne cza so pi smo, któ re za ję ło by jej miej sce. Ar ty kuł,
o któ rym mó wi łem, zo stał opu bli ko wa ny w Stra żni -
cy z grud nia 1918 ro ku, a za le d wie dzie sięć dni póź -
niej, 9 grud nia 1918 ro ku uka zał się pierw szy nu -
mer Te raź niej szej Praw dy, a na stęp nie, 15 dni póź -
niej, uka zał się dru gi nu mer. To przez to cza so pi smo
Pan po dał Praw dę do ty czą cą Wiel kiej Kom pa nii.

Ten pierw szy nu mer za wie rał na stę pu ją ce ar ty -
ku ły: Epi fa nia jest wśród nas; Ostat nie wspól ne czy ny
Elia sza i Eli ze usza; Pro ro cy i „Pro ro cy”; Ty py i an ty ty py;
Kon wen cje ka pła nów i Le wi tów.

Dru gi nu mer za wie rał na stę pu ją ce ar ty ku ły: Ko -
ściół kom plet nie zor ga ni zo wa ny (ja ko do wód na to, że żad -
na kor po ra cja nie prze szko dzi Ma lucz kie mu Stad ku ani
w na ucza niu, ani w słu żbie). Obro na po ko ju wśród lu du
Bo że go. Są dze nie za rów no przed jak i po cza sie. Spra woz -
da nie kon wen cyj ne w ce lu na pra wie nia spraw Wiel kiej
Kom pa nii.

A więc, jak wi dzi cie, moi dro dzy bra cia, by ła ca -
ła se ria ar ty ku łów na te mat spraw Wiel kiej Kom pa -
nii. Był to bar dzo ob szer ny te mat. Gdy by ten ar ty kuł
zo stał opu bli ko wa ny w tym sa mym for ma cie, co
obec na Te raź niej sza Praw da, za jął by 48 stron. Oczy -
wi ście bra cia by li za chwy ce ni po cie chą, ja ką zna leź -
li w tych dwóch nu me rach. Pod czas gdy my cie szy -
li śmy się w swo ich ser cach i umy słach, Pan ta kże
po dzie lał tę ra dość, był to an ty typ Bo oza je dzą ce go,
pi ją ce go i oka zu ją ce go swą ra dość. Wi dzi my w ty pie,
że Bo oz po ło żył się przy sto sie. Jak już wi dzie li śmy,
jęcz mień przed sta wia Wiel ką Kom pa nię, a le że nie
przy sto sie (jęcz mie nia) jest ty pem te go, że nasz Pan
prze stał da wać Praw dą na te mat Wiel kiej Kom pa nii.

Moi dro dzy bra cia, trze ci nu mer Te raź niej szej
Praw dy uka zał się trzy mie sią ce póź niej, 17 lu te go
1919 ro ku, pod czas gdy dru gi nu mer uka zał się 24
grud nia 1918 ro ku. Ta prze rwa mię dzy ty mi dwo -
ma nu me ra mi po ka zu je Je zu sa le żą ce go przy sto sie.
Mło do cia ni God ni wi dząc tę dłu gą prze rwę są dzi -
li, iż jest to czas, by przy nieść swo ją spra wę do Pa -
na. A więc przy szli i sta wi li się do dys po zy cji Pa na,
cze go ty pem jest to, że Ru ta przy szła i sta wi ła się
do dys po zy cji Bo oza. To, że przy szła po ci chu,
wska zu je, że rze czy te by ły czy nio ne w ta jem ni cy.
Dzie ło to do ko ny wa ło się skry cie w ser cach i umy -
słach tych osób, któ re znaj do wa ły się w tej kla sie.
To, że Ru ta od kry ła no gi Bo oza, przed sta wia, że
Mło do cia ni God ni pod da li się wo li Pa na Je zu sa. To,

że Ru ta po ło ży ła się u je go stóp, przed sta wia, że od -
da li się oni w peł ni do Je go dys po zy cji, tak jak im
po wie dział. 

W środ ku no cy czło wiek ten za drżał (nie bał się).
Jest to pierw szy ruch śpią ce go, któ ry się bu dzi, jak to
mo gą za uwa żyć mat ki u swo ich dzie ci. Ja ki jest an -
ty typ te go fak tu? Są dzę, że wska zu je to na pierw sze
ru chy na sze go Pa na w sto sun ku do Mło do cia nych
God nych od no śnie tej spra wy, któ rą roz wa ża my.
A ja kie to ru chy? Są dzę, że Pan po bu dził umysł au -
to ra Te raź niej szej Praw dy z 17 lu te go 1919 ro ku. To,
że opie rał się on na Pa nu, wska zu je na to, że idea ta
zo sta ła da na do umy słu au to ra Te raź niej szej Praw -
dy, gdy przy go to wy wał on ten ar ty kuł.

„A oto, nie wia sta le ży u nóg je go”. Ar ty kuł wy -
ja śniał, że Mło do cia ni God ni są do dys po zy cji Pa na.
Wszę dzie w hi sto rii Ru ty, gdzie jest mo wa o Bo ozie
mó wią cym do Ru ty, cho dzi o Je zu sa mó wią ce go
do Mło do cia nych God nych po przez Praw dę w ar ty -
ku le w Te raź niej szej Praw dzie. 

Py ta nie: „Któ żeś ty?” zo sta ło za da ne w tym ar ty -
ku le, a szcze gól nie w pierw szym aka pi cie, po nie -
waż ar ty kuł ten stwier dzał, że po po da niu Wiel kiej
Kom pa nii Praw dy na cza sie, au tor ma za miar dać ją
Mło do cia nym God nym. Za da wa ne jest py ta nie:
„Kim oni są?”, któ re jest an ty ty pem py ta nia za da ne -
go przez Bo oza: „Któ żeś ty?”. A Mło do cia ni God ni
ba da ją cy ten ar ty kuł i ra du ją cy się nim w swo ich
ser cach są an ty ty pem od po wie dzi Ru ty: „Jam jest
Ru ta, słu żeb ni ca two ja”.

Ar ty kuł ten po ka zy wał, że Mło do cia ni God ni
od po wie dzie li Pa nu: „O tym na praw dę się mó wi
wśród tych, któ rzy są po świę ce ni bez spło dze nia
z Du cha i z te go po wo du, są zo bo wią za ni na le żeć
do Pa na i słu żyć Je mu”. Proś ba Ru ty o zna le zie nie się
pod zwierzch nic twem Bo oza, któ ry miał ją wy ku pić,
jest ty pem te go, jak Mło do cia ni God ni chcie li być
pod wła dzą Pa na Je zu sa i jak chcie li być Je go słu ga -
mi. W sło wach „Ty masz pra wo wy ku pić” (po nie waż
je steś bli skim krew nym) za wie ra się myśl wska zu ją -
ca na to, że Mło do cia ni God ni pra gnę li w ser cu, aby
Pan przy jął ich pod swo ją zwierzch ność i uży wał
ich w swo jej słu żbie. Sło wa Bo oza: „Bło go sła wio naś
ty od Pa na, cór ko mo ja” zna czą „ta ostat nia rzecz
prze ma wia jesz cze bar dziej na two ją ko rzyść niż
pierw sza, po nie waż nie szu ka łaś młod szych mę -
żczyzn, bied nych czy bo ga tych”. Wska zu je to na Je -
zu sa od po wia da ją ce go Mło do cia nym God nym po -
przez Te raź niej szą Praw dę, że po świę ce nie, w któ -
re się an ga żu ją, jest ich pra gnie niem prze by wa nia
z Pa nem. Za czę li le piej ro zu mieć swo je po świę ce nie,
oka zy wa li swo ją na dzie ję sta nia się słu ga mi Pa -
na i tyl ko Pa na, pod czas gdy wcze śniej nie ro zu mie -
li swo je go związ ku z Nim. Co ozna cza stwier dze nie
„mło dzień cy, tak ubo dzy jak i bo ga ci”? W tym ar ty -
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ku le pod kre śla li śmy za pra sza nie przez Je zu sa Mło -
do cia nych God nych do odłą cze nia się od świa to wo -
ści i po zo sta wa nia moc no przy wią za ny mi je dy nie
do słu żby Pa nu. Bo oz mó wią cy do Ru ty: „Nie bój się,
cór ko mo ja” i obie cu ją cy jej speł nie nie wszyst kich jej
próśb jest ty pem na obiet ni cę Je zu sa dla Mło do cia -
nych God nych, że je śli po zo sta ną w Je go słu żbie,
speł ni ich ży cze nia. Po wód, dla któ re go Bo oz tak
po wie dział, jest po da ny w stwier dze niu, że lu dzie
wie dzą, że jest ona nie wia stą cno tli wą, co jest ty -
pem na Je zu sa mó wią ce go Mło do cia nym God nym,
że ma upodo ba nie w bło go sła wie niu im, po nie waż
są wier ni w swo im po świę ce niu. 

Bo oz przy zna ją cy, iż jest tym, któ ry mo że ją wy -
ku pić, a jed no cze śnie nad mie nia ją cy, że jest jesz cze
bli ższy krew ny, jest ty pem na na sze go Pa na za pew -
nia ją ce go Mło do cia nych God nych, że jest na praw dę
bli skim im wo dzem, lecz, że są jesz cze in ni wo dzo -
wie im bli żsi. Tu taj od no sił się On do wo dzów To wa -
rzy stwa ja ko bli ższych krew nych Mło do cia nych
God nych niż On sam, po nie waż oni ja ko Le wi ci by -
li bli żsi Mło do cia nym God nym, któ rzy ta kże by li Le -
wi ta mi, pod czas gdy nasz Pan był ka pła nem. Na kaz
Bo oza, by Ru ta prze cze ka ła noc, jest ty pem na Je zu -
sa na ka zu ją ce go Mło do cia nym God nym cze kać
na od po wied ni czas, aż spra wa się wy ja sni, po nie -
waż spra wę tę na le ża ło za ła twić za dnia, i na praw -
dę to za dnia, a nie w no cy lu dzie gro ma dzi li się ko -
ło bra my. Po pro sze nie o prze cze ka nie no cy i po cze -
ka nie na dzień jest ty pem na na sze go Pa na pro szą -
ce go Mło do cia nych God nych, aby po cze ka li na od -
po wied ni czas na pod ję cie de cy zji. Bo oz mó wią cy, że
gdy by bli ższy krew ny prze jął je go pra wo wy ku pie -
nia, by ło by to w po rząd ku, jest ty pem na Pa na Je zu -
sa za pew nia ją ce go Mło do cia nych God nych, że gdy -
by wo dzo wie To wa rzy stwa speł ni li swo je obo wiąz -
ki ja ko krew ni, by ło by to w po rząd ku, lecz gdy by te -
go nie uczy ni li, On sta nie przy ich bo ku i zaj mie się
ni mi. Bo oz obie cu ją cy to pod przy się gą jest ty pem
Pa na za pew nia ją ce go o tym Mło do cia nych God nych
po przez Sło wo Bo że. Bo oz mó wią cy Ru cie, by po ło -
ży ła się aż do po ran ka, jest ty pem Pa na wska zu ją ce -
go Mło do cia nym God nym, że mu szą cze kać
na słusz ny czas, a Ru ta le żą ca u je go stóp jest ty -
pem te go, że Mło do cia ni God ni cze ka li na swój czas,
by słu żyć Je zu so wi. 

Ru ta wsta ją ca wcze śnie ra no, za nim kto kol wiek
mógł się do wie dzieć o jej obec no ści, jest ty pem te go,
że rzecz ta dzie je się w ta jem ni cy, mię dzy ni mi a Pa -
nem. Na to sa mo wska zu je za le ce nie Bo oza z 15 wer -
se tu: „Niech nikt nie wie, że przy szła ta nie wia sta
na bo je wi sko [kle pi sko]”. Sło wa Bo oza: „Daj płach -
tę (lub far tuch E 4, s. 387, 388), któ rą masz na so bie,
a trzy maj ją” wska zu ją na to, że Mło do cia ni God ni
by li na kła nia ni do te go, by przy go to wać się na przy -
ję cie wiel kiej licz by bra ci z Wiel kiej Kom pa nii przy -

cho dzą cych do Praw dy. Ru ta trzy ma ją ca płach tę po -
ka zu je, jak wy ko rzy sta li oni spo sob no ści słu żby
w po sta ci przyj mo wa nia człon ków Wiel kiej Kom -
pa nii przy cho dzą cych do Praw dy. Od mie rze nie
przez Bo oza sze ściu mia rek jęcz mie nia wska zu je
na to, że Pan dał tej kla sie nie kom plet ną licz bę człon -
ków Wiel kiej Kom pa nii przy cho dzą cych do Praw dy,
z cze go wy ni ka, że w 1919 ro ku nie któ rzy człon ko -
wie Wiel kiej Kom pa nii wciąż znaj do wa li się w Ba bi -
lo nie. Zło że nie przez Bo oza tych sze ściu miar jęcz -
mie nia na nią wska zu je na to, że Pan uczy nił Mło do -
cia nych God nych od po wie dzial ny mi za przy ję cie
człon ków Wiel kiej Kom pa nii do Praw dy. Jej wej ście
do mia sta po ka zu je, jak Pan na stęp nie dał po karm,
po nie waż w ko lej nym nu me rze Te raź niej szej Praw -
dy znaj do wa ły się ar ty ku ły po da ją ce Praw dy do ty -
czą ce Wiel kiej Kom pa nii.

Kie dy Ru ta przy szła do swo jej te ścio wej, No emi
za py ta ła: „Któ żeś ty cór ko mo ja?” Mia no wi cie,
po tym, jak Mło do cia ni God ni za po zna li się z in -
struk cja mi dla nich prze zna czo ny mi i kie dy przy szli
z po wro tem do Wiel kiej Kom pa nii, jej człon ko wie
py ta li ich, czy do wie dzie li się, kim są. Wszyst ko, co
po wie dzia ła o tym, co uczy nił dla niej Bo oz wska zu -
je, że Mło do cia ni God ni wy zna li, co Je zus uczy nił
od no śnie ich sta no wi ska ja ko Mło do cia nych God -
nych. Sło wa: „Oto sześć mia rek te go jęcz mie nia dał
mi; bo rzekł do mnie: Nie wró cisz się pró żno
do świe kry two jej” wska zu ją, że Mło do cia ni God ni
po in for mo wa li ich o po myśl nych re zul ta tach, ja kie
otrzy ma li przy Pa nu. Dla cze go po wie dzia łem, że
sześć miar jęcz mie nia przed sta wia nie kom plet ną
licz bę człon ków Wiel kiej Kom pa nii przy cho dzą cych
do Praw dy? W Bi blii licz ba sześć przed sta wia al bo
zło, al bo licz bę nie kom plet ną. W tym przy pad ku
Mło do cia ni God ni nie po zy ska li wszyst kich człon -
ków Wiel kiej Kom pa nii, lecz ich nie kom plet ną licz -
bę. Sło wa: „Po trwa jże, cór ko mo ja, aż się do wiesz, ja -
ko pad nie ta rzecz” wska zu ją, że człon ko wie Wiel -
kiej Kom pa nii ra dzi li Mło do cia nym God nym, by po -
zo sta li bli sko Pa na aż do cza su, gdy bę dą wie dzieć,
jak spra wy się po to czą, aż za koń czą się per trak ta cje
ich do ty czą ce. Sło wa No emi: „boć nie za nie cha ten
mąż, aż tę rzecz dziś skoń czy” są ty pem na sło wa
wy po wie dzia ne przez człon ków Wiel kiej Kom pa -
nii, że Je zus ma ta ki cha rak ter, iż do pro wa dzi spra -
wy do po myśl ne go za koń cze nia w słusz nym cza sie.

*  *  *
Czwar ty roz dział Księ gi Ru ty po ja wi się w na -

stęp nym nu me rze (La to). Pro si my od no wić pre nu -
me ra tę, aby nie utra cić dal sze go cią gu ni niej sze go ar -
ty ku łu, jak rów nież kon ty nu acji ar ty ku łu o pro roc -
twie Aba ku ka.

BS ‘10, 7-10.
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WY DA JE się, że nie ma koń ca ro sną cej licz bie
„zna ków cza su”, któ re prze bu dzo ne mu ba da -

czo wi Bi blii wy raź nie po ka zu ją, w któ rym punk cie
stru mie nia cza su się znaj du je my. Przy go to wu jąc ni -
niej sze opra co wa nie mie li śmy na po cząt ku pro blem
z roz miesz cze niem po szcze gól nych in for ma cji,
przy tak ol brzy mim ich na tło ku nie wie dzie li śmy,
od cze go za cząć, co po dać na stęp nie i czym za koń -
czyć. Bio rąc pod uwa gę mno gość i ró żno rod ność źró -
deł in for ma cji, ema nu ją cych prze ró żną, czę sto
sprzecz ną ze so bą tre ścią i wy ja śnie nia mi, sta je się to
tym bar dziej oczy wi ste.

RE CE SJA OGAR NIA CA ŁY ŚWIAT
Ogól no świa to wa go spo dar ka kur czy się po raz

pierw szy od cza sów Dru giej Woj ny Świa to wej. Kry -
zys roz po czął się w Sta nach Zjed no czo nych i obec nie
do ty ka wszyst kie pań stwa, w szcze gól no ści wie le kra -
jów roz wi ja ją cych się, obar cza jąc je ogrom nym de fi -
cy tem fi nan so wym, któ ry zda niem Ban ku Świa to we -
go bę dzie po chła niał wszel kie zy ski pie nię żne tych
państw przez wie le lat. Po trze bu ją one po mo cy fi -
skal nej, któ ra ma klu czo we zna cze nie dla ich sta bil no -
ści po li tycz nej i spo łecz nej. Ist nie ją re al ne oba wy, że
w bied niej szych kra jach, zwłasz cza we wschod niej
Eu ro pie, na ra sta fa la nie po ko jów wy wo ły wa na przez
gwał tow ne po gor sze nie sy tu acji ma te rial nej lud no ści
na sku tek za ni ku pry wat nych in we sty cji i za ła ma nia
się glo bal ne go han dlu.

We dług do nie sień 94 z 116 kra jów roz wi ja ją cych
się zo sta ło do tknię tych spo wol nie niem go spo dar -
czym. Bank Świa to wy prze wi du je, że kry zys eko no -
micz ny wpę dzi 46 mi lio nów lu dzi w ubó stwo na sku -
tek utra ty pra cy i ob ni że nia pła cy. Sły chać gło sy wzy -
wa ją ce do udzie le nia po mo cy tym kra jom, któ rych
ka pi tał pry wat ny gwał tow nie spadł. Po trze by są sza -
co wa ne na aż 700 mi liar dów do la rów, a skąd je wziąć,
sko ro pra wie wszyst kie na ro dy bo ry ka ją się z ol brzy -
mim nie do bo rem fun du szy? Mię dzy na ro do wy Fun -
dusz Wa lu to wy, sio strza na or ga ni za cja Ban ku Świa -
to we go, otrzy mał ostat nio 100 mi liar dów do la rów
od Ja po nii, ale na dal pro si za sob ne kra je, ta kie jak
Chi ny i pań stwa Bli skie go Wscho du o udzie le nie ko -
lej nych 150 mi liar dów ce lem uzu peł nie nia la wi no wo
zmniej sza ją cych się fun du szy. MFW sta ra się bez po -
śred nio do fi nan so wy wać kra je znaj du ją ce się na kra -
wę dzi kra chu go spo dar cze go. W ostat nich kil ku mie -
sią cach li sta rzą dów pa su ją cych do te go opi su bar dzo
się wy dłu ży ła. Tak więc za sad ni cze py ta nie brzmi:
skąd wziąć wszyst kie te pie nią dze? 

KON FLIKT W IZ RA ELU
Praw do po dob nie jed ny mi z naj cie kaw szych, je że -

li na wet nie naj cie kaw szy mi wy da rze nia mi na szych
cza sów, są wy da rze nia zwią za ne z sy tu acją na Bli -
skim Wscho dzie. A w sa mym środ ku tych spraw le -
ży Pa le sty na, w gra ni cach któ rej znaj du je się ma leń -
kie pań stwo Izra el oto czo ne przez po nad tu zin kra -
jów arab skich, któ re sprze ci wia ją się obec no ści Izra -
ela na tam tym te re nie od ma wia jąc mu pra wa do ist -
nie nia. Na ro dy te wszel ki mi spo so ba mi usi łu ją na ru -
szyć gra ni ce Izra ela. Nie chcą dać Pa le styń czy kom
cząst ki te ry to rium na ob sza rze ol brzy mich kra jów
arab skich ota cza ją cych Izra el, ale do ma ga ją się te go,
by pew ne czę ści ma leń kie go te ry to rium Izra ela zo sta -
ły im od da ne. War to pod kre ślić, że w po bli żu Izra ela
znaj du ją się po nad dwa dzie ścia czte ry na ro dy arab -
skie. Spraw dzi li śmy, ja ki jest ob szar tyl ko 12 z tych
państw, wy bra nych lo so wo, i oka za ło się, że ich łącz -
ny ob szar wy no si po nad 7 mi lio nów ki lo me trów kwa -
dra to wych, nie wspo mi na jąc już na wet o ob sza rze
po zo sta łych kra jów. Jest rze czą oczy wi stą dla wszyst -
kich roz sąd nych lu dzi, że Ara bo wie, a zwłasz cza Pa -
le styń czy cy, nie po trze bu ją ma lut kie go te ry to rium
Izra ela ja ko swo jej oj czy zny, w któ rej mo gli by się
osie dlić, bo wiem ich głów nym ce lem nie jest zie mia,
a ra czej znisz cze nie Izra ela, któ ry to cel usi łu ją re ali -
zo wać od 1948 r., kie dy ONZ przy zna ło Izra elo wi
ma ły dział w Zie mi Świę tej. Nie chcą oni, by Izra el ist -
niał w Pa le sty nie ani gdzie kol wiek in dziej. 

Z po wo du ra kiet i po ci sków wy strze li wa nych
przez Pa le styń czy ków, ję zy ka przez nich uży wa ne go
oraz co raz więk szej groź by kon fron ta cji na tym ob sza -
rze, przy ja wią cym się na ho ry zon cie po ten cja le nu -
kle ar nym Ira nu, ist nie je nie bez pie czeń stwo, że kon -
flikt ten mo że prze kształ cić się w ko lej ną woj nę
o świa to wym za się gu. Z te go po wo du wie le państw,
wśród któ rych znaj du ją się tak po tę żne i wpły wo we
pań stwa jak An glia, Fran cja, Ro sja, Niem cy i Sta ny
Zjed no czo ne, sta ją po stro nie Pa le styń czy ków, nie
dla te go, by uwa ża ły, że ra cja jest po stro nie Ara bów,
ale dla te go, że są prze ko na ne, iż Izra el mu si się ugiąć
i zre zy gno wać z uprzed nio uzy ska ne go te ry to rium
ze wzglę du na po kój. Nie po tra fią zro zu mieć, że żad -
na mia ra zie mi nie za do wo li pra gnień Ara bów, gdyż
od 1948 r. dą żą oni nie do uzy ska nia zie mi, ale ra czej
do znisz cze nia Izra ela. Ca ły ten dy le mat jest bi blij nie
i pro ro czo na kre ślo ny w Je re mia sza 30:7 ja ko Ucisk Ja -
ku ba, a lud Bo ży przyj mu ją cy Praw dy Żni wa, bę dąc
świa do my na uk Sło wa Pań skie go, z uwa gą ob ser wu -
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je wy da rze nia na Bli skim Wscho dzie i w Izra elu, bo -
wiem Bi blia za po wia da, że doj dzie do jesz cze jed ne -
go wiel kie go kon flik tu wy wo ła ne go przez tych, któ rzy
dą żą do znisz cze nia Izra ela. Bę dzie to ostat nia pró ba
sza ta na ma ją ca na ce lu po krzy żo wa nie pla nów Bo ga,
zgod nie z któ ry mi Pan za mie rza użyć Swe go wy bra ne -
go lu du do re ali za cji ce lów Ty siąc le cia. Bóg wy ba wi
Izra el w tym ostat nim bo ju, a bło go sła wień stwa re sty -
tu cji spły ną wkrót ce po tem (Dz. Ap. 3:19-21). 

Zmie nia jąc te mat mo że my za uwa żyć, że w 2009 r.
do szło do ma łe go ogól no świa to we go ru chu po wro tu
ży dow skich imi gran tów do Izra ela. Przy niósł on 17
pro cen to wy wzrost, pod no sząc licz bę imi gran tów
od 2000 r. do dwu stu dwu dzie stu je den ty się cy. Obec -
nie lud ność Izra ela li czy 7 411 000. W 1948 r. w ca łym
kra ju by ło tyl ko jed no mia sto, któ re go licz ba miesz -
kań ców prze kra cza ła 100 000 – Tel Awiw -Ja fa (248
000). Obec nie 14 miast li czy po nad 100 000 miesz kań -
ców, a pięć z nich jest za miesz ki wa ne przez po -
nad 200 000 lu dzi, są to: Je ro zo li ma (705 000), Tel
Awiw -Ja fa (371 000), Haj fa (270 500), Ri szon le -Cij jon
(217 500) oraz Asz dod (204 400).

RE LI GIE ŚWIA TA
Świat po gań ski na dal się roz ra sta i zna czą co

wkra cza na ob szar, któ ry w prze szło ści był uzna wa -
ny za chrze ści jań ski. W du żej mie rze wy ni ka to
z upad ku mo ral ne go i dok try nal ne go głów nych no -
mi nal nych sys te mów ko ściel nych. Wy da je się, że sy -
tu acja ta po ka zu je ab sur dal ność po glą du ży wio ne go
przez de no mi na cje chrze ści jań stwa w Wie ku Ewan -
ge lii mó wią ce go, że ich sztan da ro wym ce lem jest na -
wró ce nie ca łe go świa ta, po gan oraz in nych, na chrze -
ści jań stwo, za nim Pan przyj dzie we Wtó rym Przyj -
ściu. War to za uwa żyć, że w 2010 r. cał ko wi ta licz ba
wy znaw ców ró żnych de no mi na cji chrze ści jań skich
na ca łym świe cie wy no si 2 mi liar dy 262 mi lio ny 448
ty się cy 072, pod czas gdy łącz na po pu la cja po gan wy -
no si 4 mi liar dy 546 mi lio nów 625 ty się cy 665. Tak
więc świat po gań ski jest pra wie dwu krot nie licz niej -
szy od lud no ści chrze ści jań skiej i pro por cja ta wciąż
ro śnie na ko rzyść po gan. Na myśl na su wa się py ta nie
za pi sa ne w Łuk. 18:8: „Gdy przyj dzie Syn czło wie czy,
iza li znaj dzie wia rę na zie mi?”. Jest rze czą oczy wi stą
dla nas ży ją cych od cza su pa ru zji i wtó re go przyj ścia
na sze go Pa na w 1874 r. że, tak jak też po wta rzał pa -
stor Rus sell, tyl ko nie licz ni mie li kie dy kol wiek wia rę
w Bo ga i w Pi smo Świę te, a od cza su po wro tu na sze -
go Pa na jest ich jesz cze mniej. 

NIE BA WEM PO PRAW KI 
W PRZE KŁA DZIE NIV

Roz wa ża ne jest do ko na nie po pra wek w prze kła -
dzie „New In ter na tio nal Ver sion”, któ rych ce lem ma
być uno wo cze śnie nie ję zy ka i wpro wa dze nie zmian
w ter mi nach od no szą cych się do płci. Jed na z ich
zmian do ty czy wer se tu: „Że, wi dząc sy no wie Bo ży
cór ki ludz kie, iż by ły pięk ne, bra li je so bie za żo ny, ze

wszyst kich, któ re so bie upodo ba li” (Patrz Roz sze rzo ne
Ko men ta rze Bi blij ne, 1 Moj. 6:2). Tłu ma cze za sta na wia -
ją się, czy nie zmie nić wy ra że nia „sy no wie Bo ży”
na „dzie ci Bo że”. Nie do strze ga ją fak tu, że wspo mnia -
ni w tym wer se cie „sy no wie Bo ży” by li zma te ria li zo -
wa ny mi du cho wy mi anio ła mi, któ rzy opa no wa li
ludz kie spo łe czeń stwo w cza sach po to pu No ego. Nie
by li oni ludz ki mi dzieć mi, lecz stwo rzo ny mi isto ta mi
du cho wy mi, któ re wy two rzy ły ra sę hy bry do wą, któ -
ra nie mia ła Bo że go upo wa żnie nia i któ ra zo sta ła
znisz czo na w po to pie. 

IN WAZ JA AME RY KAŃ SKIEJ WOL NO ŚCI
W me diach i krę gach rzą do wych na sze go kra ju

co raz wy raź niej za zna cza się ten den cja do pod da -
wa nia się wpły wom ró żnych ze wnętrz nych źró deł
ogra ni cza ją cych wol ność oby wa te li w wy ra ża niu
swo ich po glą dów i zgro ma dza niu się pod pre tek -
stem, że: „to, co oni mó wią, mo że do pro wa dzić
do zbrod ni na tle nie na wi ści i roz ru chów”. Dą ży się
do te go, by zmie nić w obec nym na zew nic twie re li gij -
nym na zwy ta kie jak „Świę ta Bo że go Na ro dze nia
i Świę ta Wiel ka noc ne” na „Ra do sne Świę ta”, po nie -
waż tra dy cyj ne na zwy mo gą ura żać lu dzi z wy znań
po gań skich.

ROZR ZUT NOŚĆ FI NAN SO WA – 
NA KAZ TE RAŹ NIEJS ZO ŚCI

W Afga ni sta nie znaj du je się 38 000 żoł nie rzy ame -
ry kań skich, a wy sła nie ko lej nych 17 000 zo sta ło ostat -
nio za twier dzo ne przez pre zy den ta i wkrót ce wy ru -
szą oni wraz z nie zbęd nym sprzę tem w ten re jon.
Nie wy klu czo ne, że jesz cze w 2010 ro ku uda się tam
na stęp ne 10 000 żoł nie rzy. W Ira ku znaj du je się obec -
nie 136 000 żoł nie rzy ame ry kań skich. Ra zem bę dzie
to po nad 200 000 żoł nie rzy, co jesz cze bar dziej nad -
we rę ży fi nan se rzą du, któ ry już od daw na wy da je
za du żo i bo ry ka się z po wa żnym de fi cy tem go tów -
ko wym. Wy da je się, że rząd śle po po dą ża ją cy dro gą
ku au to de struk cji, nie zbyt przej mu je się tym, że na -
dzie ja po pra wy w go spo dar ce, na któ rą li czy, przez
nie któ rych okre śla na jest ja ko w naj lep szym wy pad -
ku moc no nie pew na. 

PRZE STR ZEŃ KO SMICZ NA
Po ka ta stro fie ko smicz nej wa ha dłow ca Co lum bia

w 2003 ro ku, kie dy sied miu astro nau tów stra ci ło ży -
cie, w 2005 ro ku pro gram zo stał wzno wio ny po krót -
kiej prze rwie. W 2004 ro ku dwa po jaz dy ko smicz ne
Spi rit i Op por tu ni ty wy lą do wa ły na pla ne cie Mars
i zna la zły do wo dy na to, że daw no te mu znaj do wa -
ły się tam ta kie ilo ści wo dy, któ re mo gły pod trzy mać
ta kie for my ży cia, ja kie zna my. 9 paź dzier ni ka 2009
ro ku son da LCROSS wy sła na przez NA SA wbi ła się
w po łu dnio wy bie gun księ ży ca i na pod sta wie da -
nych z po mia rów spek to gra ficz nych usta li ła, że ilość
wy kry tej wo dy wy no si mniej wię cej oko ło „12 ośmio -
li tro wych wia der”. Nie od na le zio no sto ją cej wo dy
na po wierzch ni w po sta ci je zior, sta wów ani stru mie -
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ni, cho ciaż uwa ża się, że wo da mo że znaj do wać się
we wnę trzu księ ży ca. Pa nu ją tam eks tre mal ne tem pe -
ra tu ry, któ re spra wia ją, że ja ka kol wiek for ma ży cia
zbli żo na do ludz kiej nie ma szan sy się utrzy mać
na księ ży cu. Tem pe ra tu ry za dnia wy no szą oko ło 120
stop ni Cel sju sza, a wie czo rem spa da ją do -175 stop -
ni. Mars jest czwar tą pla ne tą pod wzglę dem od le gło -
ści od słoń ca (227 936 637 km), pod czas gdy na sza
zie mia znaj du je się oko ło 149 597 887 km od słoń ca.
Tem pe ra tu ry na Mar sie się ga ją od -5 stop ni za dnia
do -87 stop ni w no cy, co jest bli ższe ludz kim po trze -
bom. Sto mi liar dów słońc two rzy Ga lak ty kę Dro gi
Mlecz nej, któ rej nasz sys tem sło necz ny jest ma lut ką
czę ścią, a oce nia się że, wszech świat skła da z po -
nad 100 mi liar dów ga lak tyk i ca ły czas się po więk sza.

Na ukow cy i astro no mo wie po szu ku ją in te li gent -
nych form ży cia na kil ku pla ne tach na sze go sys te mu
sło necz ne go przy po mo cy po tę żnych te le sko pów
i po przez wy sy ła nie za po mo cą stat ków ko smicz nych
ro bo tów na in spek cje na Księ ży cu i na Mar sie. Astro -
nau ci lą do wa li na Księ ży cu i oso bi ście go oglą da li,
lecz ni gdzie w na szym sys te mie sło necz nym ani we
wszech świe cie nie od na leź li żad nych do wo dów
na ist nie nie in te li gent nych istot ży wych po dob nych
do lu dzi. Wie my z Pi sma Świę te go, że ist nie ją isto ty
du cho we, Bóg, Chry stus i anio ło wie ży ją cy w nie bie,
ale nie ma żad nych istot cie le snych (Zach. 6:4,5). Jest
to in te re su ją ce za gad nie nie z bi blij ne go punk tu wi -
dze nia, gdyż ba da cze Bi blii spo glą da ją cy w przy szłość
i ma ją cy do po mo cy na tchnio ne kar ty tej księ gi zro -
zu mie li nie któ re rze czy do ty czą ce na szej zie mi, któ -
rych wiel cy obec ne go świa ta za rów no w sfe rze świec -
kiej, jak i re li gij nej nie do strze ga ją. Ko ła na uko we
mó wią nam, że na sza zie mia mo że ist nieć mak sy mal -
nie 10 mi liar dów lat, że ist nie je już od 5 mi liar dów lat
oraz że zo sta nie znisz czo na przy koń cu okre su swe -
go ist nie nia w wiel kiej ko smicz nej ka ta stro fie.

Głów ne de no mi na cje chrze ści jań stwa nie wie rzą,
że Pi smo Świę te wska zu je na Bo ski nad zór i kie row nic -
two nad spra wa mi ludz ko ści. Błęd nie od czy tu ją oraz
in ter pre tu ją Świę tą Księ gę i po strze ga ją przy szłość zie -
mi po przez swe błęd ne kon cep cje mó wią ce, że tyl ko
ma ła część spo łe czeń stwa ludz kie go – Ko ściół, uzy ska
ży cie w nie bie – ra ju. Wszy scy po zo sta li są prze zna cze -
ni do ży cia w mę kach, a na ko niec zie mia zo sta nie
znisz czo na ogniem. Na praw dę „lu dzie za wę ża ją Bo ską
mi łość wła sny mi fał szy wy mi ogra ni cze nia mi”.

Ci wy kształ ce ni lu dzie nie bio rą pod uwa gę te go,
co Bóg mó wi przez pro ro ków od no śnie zie mi: „Je den
ro dzaj [po ko le nie] prze mi ja, a dru gi ro dzaj [po ko le -
nie] na sta je; lecz zie mia na wie ki stoi” (Kazn. 1:4).
Iza jasz mó wi o dzie le stwo rze nia Je ho wy: „Bo tak
mó wi Pan, któ ry stwo rzył nie bio sa, ten Bóg, któ ry
stwo rzył zie mię, i uczy nił ją, któ ry ją utwier dził, nie
na pró żno stwo rzył ją, na miesz ka nie utwo rzył ją”
(Izaj. 45:18). Sam fakt, że Bóg stwo rzył zie mię, aby ist -
nia ła na wie ki i że po wo łał do ist nie nia licz ne sys te -

my pla ne tar ne we wszech świe cie wska zu je na to, że
lo gicz ne jest, że nie stwo rzył tych ciał nie bie skich,
aby ni cze mu nie słu ży ły (na pró żno), lecz że wie le
z nich „we wła ści wym u Bo ga cza sie” sta nie się osta -
tecz nie do mem dla in te li gent nych stwo rzeń stwa rza -
nych w „wie kach przy szłych” (Ef. 2:7).

WZROST GO SPO DARC ZY IZ RA ELA
W cią gu ostat nich kil ku lat Izra el spo tka ło nie -

spo dzie wa ne szczę ście w związ ku z od kry ciem na je -
go te ry to rium i na dnie Mo rza Śród ziem ne go ro py
naf to wej i za so bów ga zu. Po zwo li ło to mu prze trwać
glo bal ny kry zys fi nan so wy le piej niż więk szo ści in -
nych państw, a ana li ty cy in we sty cyj ni twier dzą, że
bę dzie on jed nym z li de rów wzro stu go spo dar cze go
w 2010 ro ku. Ocze ku je się wzro stu war to ści sze kla.
Fir ma In we sty cyj na JP Mor gan prze wi du je, że w 2010
ro ku pro dukt kra jo wy brut to pój dzie gwał tow nie
w gó rę w po rów na niu do 2009 ro ku, kie dy był bli ski
ze ru. Oce nia ona, że wzrost Izra ela pod sko czy o ko -
lej ne 50 pro cent w ro ku 2011 osią ga jąc 4,5 pro cent
dzię ki wzro sto wi za ku pów kon su menc kich oraz eks -
por tu i im por tu. Ana li ty cy spo dzie wa ją się, że sto pa
in fla cji wzro śnie do 3 lub 4 pro cent w cią gu dwóch lat.
Prze wi du jąc ta ki roz wój wy pad ków Bank Izra ela ma
od po wied nio pod wy ższyć sto py pro cen to we o ćwierć
pro cen ta obec nie i po ewa lu acji w lu tym. Mię dzy na -
ro do wy Fun dusz Wa lu to wy po chwa lił Izra el za to,
jak po ra dził so bie z ze szło rocz nym kry zy sem fi nan -
so wym, któ ry wy wo łał cha os w Sta nach Zjed no czo -
nych oraz w in nych kra jach.

Jest to ob ja wie nie dla ba da czy Bi blii, gdy ob ser -
wu ją oni „zna ki cza sów” zwią za ne z pro roc twa mi bi -
blij ny mi mó wią cy mi o ostat nich dniach wiel kie go
Cza su Uci sku i za po wie dzia nych przez pro ro ków
cier pie niach spo wo do wa nych przez osta tecz ny kon -
flikt Izra ela opi sa ny w Bi blii ja ko „Ucisk Ja ku ba” (Jer.
30:7). Czę sto za sta na wia li śmy się, skąd we źmie się fi -
nan so wa po myśl ność Izra ela umo żli wia ją ca mu uzy -
ska nie ta kie go do bro by tu, by je go za przy się gli wro go -
wie (Gog i Ma gog) by li skłon ni spró bo wać prze jąć si -
łą je go po tę gę, po zy cję i bo gac two. Eze chiel roz dział
38 i 39 szcze gó ło wo opi su ją ten kon flikt, po przez któ -
ry Pan osta tecz nie wy zwo li Izra el i da mu zwy cię -
stwo. Nie wie my, kie dy to wszyst ko się sta nie, ale
bę dzie to tak, jak mó wi pro rok Aba kuk: „Prze to, że
jesz cze do pew ne go cza su odło żo ne jest wi dze nie,
któ re wy po wie na skoń cze niu je go, a nie skła mie;
a je śli by na chwi lę od wła czał, ocze kuj nań, boć za -
pew ne przyj dzie, a nie omiesz ka”. Wy da rze nia na Bli -
skim Wscho dzie wy da ją się zmie rzać w stro nę kon -
fron ta cji po mię dzy po zo sta ją cy mi w kon flik cie si ła mi.

JE ŻDŻĄ CE SA MO CHO DY
WY TWAR ZA JĄ PRĄD

Gru pa wy na laz ców wy pro du ko wa ła prąd po cho -
dzą cy z ru chu sa mo cho dów po au to stra dzie. Eks pe -
ry ment zo stał prze pro wa dzo ny na dro dze nr 4 po -

WIOSNA 2010 • 13



mię dzy Haj fą a Tel Awi wem, i wzbu dził wiel kie za in -
te re so wa nie izra el skich i mię dzy na ro do wych krę gów
na uko wych. Obec nie czy nio ne są sta ra nia, by za in sta -
lo wać te urzą dze nia na ró żnych au to stra dach w ca -
łym Izra elu. Pro fe sor Cha im Abra mo wicz, pre zes no -
wej fir my, po wie dział izra el skie mu ra diu Ar mia, że je -
go sys tem mógł by co ro ku za spo ko ić za po trze bo wa -
nie na elek trycz ność ty się cy go spo darstw do mo wych.

DA WA NIE ŚWIA DEC TWA NA UKRA INIE
Bra cia na Ukra inie przy wspar ciu gru py bra ci

z Pol ski wzię li udział w po słu dze gło sze nia po sel -
stwa Praw dy 25 ty siąc om Ży dów cha sydz kich, któ rzy
na po cząt ku ży dow skie go no we go ro ku ob cho dzi li
śmierć swo je go pro ro ka Na chma na.

Przy by li oni z ca łe go świa ta do mia sta Umań
na Ukra inie, aby upa mięt nić to uro czy ste wy da rze nie
w dniach od 14 do 20 wrze śnia 2009 ro ku. Roz pro wa -
dzo no ty sią ce bro szu rek opi su ją cych wa żną ro lę Izra -
ela i Ży dów w nad cho dzą cym Kró le stwie Bo żym
na zie mi. Wkrót ce w cza so pi śmie Te raź niej sza Praw -
da uka że się wię cej in for ma cji na ten te mat.

KA NAŁ ŁĄC ZĄ CY MOR ZE MAR TWE 
Z MOR ZEM CZER WO NYM

Bank Świa to wy ma sfi nan so wać pro jekt bu do wy
ka na łu po mię dzy Mo rzem Mar twym a Mo rzem Czer -
wo nym w Izra elu, któ ry jest przed sta wia ny ja ko jed -
no z najam bit niej szych przed się wzięć wod nych
na świe cie. Je go dłu gość wy no si ła by 180 km i łą czył -
by on Mo rze Czer wo ne z Mo rzem Mar twym. Na -
ukow cy twier dzą, że po mógł by on uzu peł nić bra ki
w Mo rzu Mar twym, któ re mu gro zi po wa żna klę ska
eko lo gicz na oraz za pew nił by ca łe mu re gio no wi no we
źró dło słod kiej wo dy, a du że za kła dy od sa la ją ce do -
star cza ły by wo dę Izra elo wi, Jor da nii oraz Au to no mii
Pa le styń skiej. Na po cząt ku ma być wdro żo ny pro -
jekt pi lo ta żo wy po le ga ją cy na zbu do wa niu do 2011
ro ku ru ro cią gu po mię dzy ty mi dwo ma zbior ni ka mi
wod ny mi, dzię ki cze mu bę dzie mo żna usta lić, czy
ca ły pro jekt jest wy ko nal ny.

Mo rze Mar twe le ży 394 me try po ni żej po zio mu
Mo rza Czer wo ne go, a spa dek wy so ko ści mógł by zo -
stać wy ko rzy sta ny do wy two rze nia ener gii hy dro -
elek trycz nej dla re gio nu. Po za koń cze niu bu do wy
sys tem mógł by prze pom po wy wać łącz nie 1,8 mi liar -
da me trów sze ścien nych wo dy, z cze go je den mi liard
me trów sze ścien nych tra fiał by do Mo rza Mar twe go,
a resz ta by ła by wy ko rzy sty wa na przez za kład od sa -
la ją cy. Z po my słem re ali za cji ta kie go pro jek tu ja ko
pierw si wy stą pi li Bry tyj czy cy w la tach osiem dzie sią -
tych XIX w. 

KA NAŁ ŁĄC ZĄ CY MOR ZE ŚRÓD ZIEM NE
Z MOR ZEM MAR TWYM

W 1979 ro ku pro po no wa no po dob ny do po wy -
ższe go pro jekt bu do wy ka na łu dłu go ści 105 km za -
czy na ją ce go się na po łu dnie od Tel Awi wu nad Mo -

rzem Śród ziem nym i koń czą ce go się w re jo nie Mo rza
Mar twe go. Z nie wia do mych przy czyn je go bu do wa
ni gdy nie do szła do skut ku. Po wo dem mo gło być od -
kry cie złóż ro py i ga zu na te re nach pro po no wa nej in -
we sty cji. Po nad to Izra el znaj du je się obec nie w lep -
szej sy tu acji fi nan so wej niż w cza sie pla no wa nia
przed się wzię cia na Mo rzu Śród ziem nym, dzię ki cze -
mu mo żli we bę dzie ukoń cze nie prac po mię dzy Mo -
rzem Czer wo nym a Mo rzem Mar twym.

PO CIES ZA JĄ CY OB RAZ
Eze chie la 47:1-12

Pa mię taj my o tym, że Bóg przy go to wał ob fi te
bło go sła wień stwa dla ca łej ludz ko ści na dzień Im ma -
nu ela, kie dy wśród lu dzi zo sta nie usta no wio ne Je go
Kró le stwo. Re sty tu cja, któ ra na stą pi w tym cza sie,
jest zo bra zo wa na w li ściach drzew, na to miast ob fi -
tość na ucza nia i po kar mu in te lek tu al ne go, mo ral ne -
go i fi zycz ne go jest przed sta wio na w owo cach tych
drzew. Co wię cej, gdzie kol wiek do cie ra ły wo dy tej
rze ki, po wsta wa ło ży cie, aż w koń cu wla ła się ona
do Mo rza Mar twe go, cze go skut kiem by ło uzdro -
wie nie je go wód. Ry by ma ją się do brze w wo dach
mor skich, ale wo da Mo rza Mar twe go jest oko ło pięć
ra zy moc niej na sy co na so la mi, i z te go po wo du ry by
z Mo rza Śród ziem ne go umiesz czo ne w Mo rzu Mar -
twym umie ra ją w cią gu kil ku mi nut – stąd po cho dzi
je go na zwa – Mo rze Mar twe. Te raz, gdy świ ta już
Wiek Ty siąc le cia, nie dzi wi nas, że na ród izra el ski
za czy na od zy ski wać ła skę Pa na, któ rą utra cił na po -
cząt ku Wie ku Ewan ge lii i sta je się Je go przed sta wi -
cie lem na świe cie. Człon ko wie Ko ścio ła zo sta li już za -
bra ni ze świa ta i są obec nie uwiel bio ny mi isto ta mi
du cho wy mi. Nie za sko czy ło by nas rów nież, gdy by
za spra wą Pań skiej opatrz no ści do ko na ły się ja kieś
cu da, dzię ki któ rym Mo rze Mar twe zo sta ło by po łą -
czo ne z Mo rzem Śród ziem nym (lub Mo rzem Czer -
wo nym) i mo żli we, że za si lo ne ta kże przez ja kąś rze -
kę, tak jak jest to opi sa ne przez Eze chie la w ob ra zie
sym bo licz nej Rze ki Ży cia wy pły wa ją cej z No we go
Je ru za lem (Obj. 21:1).

CZY STA RZE KA
I uka zał mi rze kę czy stą wo dy ży wo ta, ja sną ja ko krysz -

tał, wy cho dzą cą z sto li cy Bo żej i Ba ran ko wej.
(Obj. 22:1)

Bez wzglę du na to, jak bar dzo in te re su je nas li te -
ral ne wy peł nie nie te go pro roc twa, je ste śmy jesz cze
bar dziej za in te re so wa ni je go wy peł nie niem sym bo -
licz nym zgod nym z ob ra zem rze ki z Ob ja wie nia. Z te -
go sym bo licz ne go punk tu wi dze nia Mo rze Mar twe
przed sta wia umar ły świat, a na dej ście ży cio daj nych
wód przed sta wia wzbu dza ją cą z mar twych moc Pa -
na i Ko ścio ła wy ko ny wa ną wzglę dem lu dzi pod czas
Wie ku Ty siąc le cia. Jak wy ra ża to Apo stoł, dla po gan
ozna cza to oży cie od umar łych. Choć pa trze nie
w przy szłość i myśl o ma ją cych na dejść bło go sła wień -
stwach jest po cie sza ją ca i ra do sna, wa żne jest, by śmy
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wy cią ga li prak tycz ne lek cje i sto so wa li je do sie bie
i dba li o to, by czy nić wszyst ko, co w na szej mo cy, aby
uczy nić na sze po wo ła nie i wy bór pew nym, bez
wzglę du na to, do ja kiej kla sy zo sta li śmy po wo ła ni,
tak aby śmy mo gli zo stać pod łą cze ni do No we go Je ru -
za lem, z któ re go wy pły nie rze ka z wo dą ży cia. Nie
ma wąt pli wo ści, że to wszyst ko się sta nie, po nie waż
mó wi o tym Sło wo Pań skie. Py ta nie sto ją ce przed na -
mi brzmi: czy zo sta nie my wy bra ni na Je go sług lub
na rzę dzia w na peł nia niu ca łej zie mi bło go sła wień -
stwem Pań skim? Im bar dziej mi łu je my chwa leb ne
per spek ty wy wy sta wio ne przed na mi w Sło wie, tym
bar dziej bę dzie my sta rać się ra do wać wśród obec -
nych trud no ści, ja kie prze cho dzi my ze wzglę du
na Chry stu sa, kła dąc ży cie za bra ci i za pew nia jąc so -
bie udział w bło go sła wie niu wszyst kich na ro dów zie -
mi w przy szłym Kró le stwie.

DOM BI BLIJ NY
Pra ca w sie dzi bie Ru chu trwa mniej wię cej tak

sa mo jak w po przed nich la tach. W du chu Pa na sta ra -
my się do trzeć do wszyst kich, któ rzy ma ją sym pa tię
do Praw dy i ocze ku ją lep szych dni w Ty siąc let nim
Kró le stwie nio są cym bło go sła wień stwa „wszyst kim
na ro dom zie mi”. Ra du je my się, wi dząc, jak Pan do -
stoj nie kro czy po śród spraw ca łej ludz ko ści. Choć
ucisk wzma ga się w ka żdej sfe rze ży cia, ja każ jest ra -
dość lu du Bo że go, któ re go na dzie je są nie za gro żo ne,
bo wiem bez piecz nie opie ra ją się na obiet ni cach mó -
wią cych nam, co ma się dziać w im pe rium sza ta -
na chy lą cym się ku upad ko wi. 

Prze pro wa dzi li śmy dwa po wa żne re mon ty pła -
skie go da chu na na szym głów nym bu dyn ku, je den
z nich nad kuch nią, a dru gi nad ja dal nią. Zdję cia
umiesz czo ne w tym ar ty ku le prze sta wia ją wi dok da -
chu nad kuch nią. Zo stał on uszko dzo ny przez bu -
rzę, któ rej to wa rzy szył sil ny wiatr. Wiatr ze rwał war -
stwę gu mo wą oraz le żą cą pod nią izo la cję ra zem
z uszczel nie niem. Przez dłu ższy czas dach nad ja dal -
nią pod gu mo wym po kry ciem moc no prze cie kał
z po wo du wo dy spa da ją cej nań z przy le ga ją ce go po -
chy łe go da chu po kry te go da chów ką. Wy ma ga ło to
na pra wy do ko na nej po przez umiesz cze nie wie lu
szcze lin wen ty la cyj nych umo żli wia ją cych od pa ro -
wa nie wo dy i wil go ci, jak rów nież na pra wy uszczel -
nie nia w miej scu, gdzie łą czą się te dwa da chy. Koszt
tych dwóch na praw wy niósł 6 998 do la rów. Dom
przy uli cy Mil ler Ro ad ta kże wy ma gał na pra wy da -
chu z te go po wo du, że prze wró ci ło się na nie go drze -
wo, a na szczy cie trze ba by ło za mon to wać wy wietrz -
nik da cho wy, co łącz nie wy nio sło 1 295 do la rów.
Od bra ci z na sze go zbo ru oraz od nie któ rych z in nych
zbo rów otrzy ma li śmy wie le mi le wi dzia nej i ja kże
nie zbęd nej po mo cy.

Trwa ją pra ce na stro nie in ter ne to wej Bi ble Stan dard
Mi ni stries ma ją ce na ce lu umo żli wie nie do ko ny wa nia
za ku pu ma te ria łów za po mo cą sys te mu Pay -Pal.

Znacz nie wzro sła licz ba wi zyt w dzia le „Py ta nia i od -
po wie dzi”. Dzię ki na szej stro nie in ter ne to wej i ogło -
sze niom w ró żnych cza so pi smach otrzy ma li śmy bar -
dzo wie le próśb o bro szu rę o Świad kach Je ho wy.

Pra gnie my po dzię ko wać wszyst kim, któ rzy oka -
za li mi łość do bra ci, gor li wość w pro pa go wa niu do brej
no wi ny o Kró le stwie, oce nę dla sta nia moc no w Praw -
dzie i uzna nie na le żne Pa nu za to, że za cho wał nas
w Swo jej słu żbie przez ko lej ny rok. Chwal my Pa na! 

Ze wzglę du na to, że ciem ne chmu ry zbie ra ją się
nad świa tem i nad na mi – lu dem Pa na – po le gaj my
na Je go obiet ni cach, dzię ki któ rym bę dzie my mo gli
przejść przez ten trud ny okres i wejść w chwa leb ną
przy szłość. Nie ozna cza to, że oszczę dzo ne nam zo -

sta ną pró by i do świad cze nia, któ re nie wąt pli wie sta -
ną się na szym udzia łem. W mia rę na si la nia się uci sku
w re wo lu cji i anar chii mo że my ocze ki wać ni gdy
wcze śniej nie spo ty ka nej za wie ru chy. Jak po wie dzie -
li trzej He braj czy cy: „Bo oto lu bo Bóg nasz, któ re go
my chwa li my, któ ry mo cen jest wy rwać nas z pie ca
ogniem pa ła ją ce go i z rę ki two jej, o kró lu! wy rwie
nas, lu bo nie wy rwie, niech ci bę dzie wia do mo, o kró -
lu! że bo gów two ich chwa lić i ob ra zo wi zło te mu, któ -
ryś wy sta wił, kła niać się nie bę dzie my”. (Dan.
3:17,18). Trzy maj my się Pa na, cze ka jąc cier pli wie
na Kró le stwo.

PT, ‘10, 10-15

Dach Domu Biblijnego nad
pomieszczeniem kuchennym

Dach
nad

jadalnią

Miller
Road



SŁU ŻBA PIEL GR ZYM SKA l EWAN GE LICZ NA
Piel grzy mów  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3
Piel grzy mów po sił ko wych  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 8
Ewan ge li stów . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .19
Ze brań pu blicz nych i pół pu blicz nych  . . . . . . . . . .260
Uczest ni ków  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .12 901
Ze brań do mo wych . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1 190
Uczest ni ków  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .13 438
Prze by tych ki lo me trów . . . . . . . . . . . . . . . . . . .405 518

FI NAN SE
Fun dusz Ogól ny

Przy cho dy
1. Dat ki  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 200 105
2. In we sty cje . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 53 352
3. Sprze daż ksią żek i li te ra tu ry  . . . . . . . . . . . .$ 19 487
4. Ra zem do chód  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 272 944
5. Sal do z ubie głe go ro ku na 31 grud nia 
2008 r  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 49 702
6. Do stęp ne fun du sze ra zem . . . . . . . . . . . . .$ 322 646

WY DAT KI
7. Koszt sprze da nych to wa rów . . . . . . . . . . . .$ 27 360
8. Wy dat ki kon wen cyj ne  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 157
9. Wy dat ki ad mi ni stra cyj ne . . . . . . . . . . . . . . .$ 35 216
10. Usłu gi – Piel grzy mi, Ewan ge li ści  . . . . . . .$ 86 535
11. Re mon ty i na pra wy  . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 29 113
12. Sprzęt . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 3 909
13. Me dia  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 21 552
14. Po dat ki  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 25 680
15. Ubez pie cze nie  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 7 986
16. Re kla ma  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 5 389 
17. Opła ty pocz to we i do sta wy . . . . . . . . . . . .$ 34 087
18. Sieć in ter ne to wa  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 2 029
19. Wy sył ka ochot ni cza  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 3 005
20. Wy dat ki ra zem  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 282 018
21. Sal do w Fun du szu Ogól nym na 31 grud nia 
2009 r  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .$ 40 628

KO RE SPON DEN CJA
Otrzy ma nych li stów i pocz tó wek  . . . . . . . . . . . .9 988
Wy sła nych li stów i pocz tó wek  . . . . . . . . . . . . . .3 676
(obej mu je e -ma ile)

ROZ PRO WA DZO NA LI TE RA TU RA
Za pre nu me ro wa na/za mó wio na Te raź niej sza 
Praw da  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .4 609
Za pre nu me ro wa ny/za mó wio ny Sztan dar

Bi blij ny  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .15 076

Wy sył ka spe cjal na  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .6 204

Sztan dar Bi blij ny roz pro wa dzo ny ochot ni czo  .3 058

Opra wio ne to my cza so pism  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .40

Wy kła dy Pi sma Świę te go  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 863

To my Epi fa nicz ne  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .475

BSCyc lo pe dia na pły cie CD . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .53

Fo to -Dra ma Stwo rze nia  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .100

Po moc do ba da nia Fo to -Dra my  . . . . . . . . . . . . . . .111

Ży cie -Śmierć -Ży cie Przy szłe  . . . . . . . . . . . . . . . . . .158

Śpiew nik  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .142

Ksią żki i ta śmy Pa sto ra Rus sel la  . . . . . . . . . . . . . . . .75

Em fa tycz ny Dia glott  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .42

Man na  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .172

Ksią żki z Wier sza mi  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .148

Kom ple ty opra wio nej Stra żni cy  . . . . . . . . . . . . . . . . 2

Bro szur ki (Pie kło, Spi ry tyzm, Cie nie
Przy byt ku)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .144

Ulot ki JHP, JW, RSV, AI, GT, HUD, PYR, SAT, BA,
FOZ, RI, itd.)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1 784

In dek sy oraz Ksią żka Py tań  . . . . . . . . . . . . . . . . . . .21

Bi blie  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .241

Pu bli ka cje in nych  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .219

Wy kre sy i Pod kład ki: Bo ski Plan Wie ków, 
Przy by tek i Pi ra mi da  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .62

Ksią żki dla dzie ci  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .10

Ka se ty bi blij ne, ta śmy wi deo . . . . . . . . . . . . . . . . . . .21

Roz da ne bro szur ki  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .16 250

Ulot ki, trak ta ty  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .97 394

Ró żno rod ne kart ki, brosz ki z na pi sem Re sty tu cja,
pły ty CD . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .1 489

PRA CA W SIE CI (USA)

(od l stycz nia 2009 r. do 31 grud nia 2009 r.)

Go ście (lu dzie po świę ca ją cy tro chę uwa gi 
tre ści)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .62 500

Licz ba Go ści dzien nie (śred nio)  . . . . . . . . . . . . . . .171

Oglą da nych stron (stro ny otwo rzo ne i 
oglą da ne)  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .101 000

„Klik nięć” (ile ra zy wi try na zo sta ła 
„klik nię ta”) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .366 000

Od po wie dzi i py ta nia . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .276
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